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Czwarty Sejm spełnił 
swdj obowiązek

dzięki wytężonej pracy obozu 
większości.

Czwarty Sejm i t rzec i  S e n a t  s k o ń ­
czyły swój żywot. P ięć lat  up ły w a ,  gdy  
z woii społeczeństwa zosta ł  w y ło ni ony  
ten parlament— ostatni ,  o p a r t y  na  z a s a ­
dach Konstytucji z 17 m a r c a  1921 r. i 
ordynacji wyborcze j z 28 l ipca 1922 r.

Dekret Prezydenta ,  r oz wiąz ują cy  
wybrany w r. 1930 p a r l a m e n t ,  s t a n o w i  
więc akt państwowy,  r o zg ran i cza j ący  
dwie ery polskiego p a r l a m e n t a r y z m u .  
Odchodzi w mroki przesz łośc i  s t r u k t u ­
ra ustawodawcza, k tó r a  dzia ła ła w Po l ­
sce po dzień dzisiejszy— wchodz i  w ż y ­
cie nowa jej fo rma,  o p a r t a  o z a s a d y  
Kwietniowej Kons tytucj i  i nowej  o r d y ­
nacji do Sejmu i Se n a tu .

Gdy w lecie r. 1930 uk aza ł  s ię  d e ­
kret, rozwiązujący w y b r a n y  w r. 1928 
parlament, Pre zydent  w ska za ł  na  pr zy ­
czynę tego zarządzenia.  Był tą  p rzy­
czyną fakt, że t a m t e n  p a r l a m e n t  n ie  
byt zdolny do spe łn ien ia  g ł ó w n e g o  swe 
go zadania: re formy u s t ro ju  P ań s t w a ,  
że nie wyłonił z s ieb ie  większośc i ,  któ- 
raby to n ieodzowne z a g a d n i e n i e  z d o ­
łała przeprowadzić.

Wybory w r. 1930 dały p a r i a m e n t o -
tę większość S p o ł e c z e ń s t w o  z ro zu ­

miało konieczność z m i a n y  w ad l iw eg o ,  
na partyjnych rozgr ywkach  i na  w ie c z ­
nej przeszkadzaniu z ą d o w l  p o ie ga ją -  

Uf t.rołu’ m ię d z y  r. 1928 a
■ u°  opowiada jący  się za ideolo-  

9]1 Marszałka P i ł sudskiego  i J e g o  po- 
s u atem reformy us t ro ju ,  był  w S e j m i e  
reprezentowany przez s e t k ę  p os łó w  — 
żp r m ° d  z r '  ^ 0  d a ły  t e n  rezu l ta t ,  
Hom . B®zPar tyjny w s p ó ł p r a c y  z rzą 

skupił z d e c y d o w a n ą  większość ,  
0 wynoszącą 249 posłów.

Stanowił0 to z a t e m  f u n d a m e n t ,  na
amark1 wreszc' e oprzeć  m o ż n a  było 
Wsbli!' n°wego u s t ro ju — a z a r a z e m  po- 
Senari r® ? a możliwość w S e j m i e  i 

e twórczej p racy  d la  P ańs tw a .

Sławnif*' Bi ° ^u ~  s twierdz i ł  p r ezes  
w swej os ta tn ie j  m o w ie  — da łnnćć • ... • ■ • ■nam m • , J m o w ie  —  aai

przv u?c n,°SĆ rozwa^ n i a  rzeczy ka żde j  
chanin ,f ,ny m s t o *e o b r a d  po  wys łu -  
rowuiac ' lost ronnych oświe t leń . . .  Skie-  
konkrpfr,naSZ1 u w a 99 ku  z a g a d n i e n i o m  
sądzani(»ym’ ^Wrych ro zw a ż e n ie  i prze 
nasza mvfi3™ przyPa d ało,  w y tę ż a l i ś m y  
szych rn? na zrozu m i e n i e  s k u t k ó w  na-  
grup c-„ S rzy 9 n>ęć dla p o s z c z e g ó l n y c h  
nam 0 L Wa/ . stw s P ° t e c z n y c h .  C ho dz i ło  
sztucznBi U ,a nie °  ro b ie n ie  sob ie

To b (P0PU ności-
Ustawieni ,,0 j 3 m etoda Pracy, w prze­
w o d n i c h  s  “ m e *od panujących  w 
w'^szośr  ,  .SeJm a ch i S e n a t a c h ,  j a k ą  
stle czuw,  ,ainaugorowala. Nie z a z d r o ­
ś c i ą "  ni*!'6 w ,a s n ą  „ s u w e r e n ­
ni Przed u ° e z P ' ec z a n ie  swych par - 
w'eczne f ,Za/ ,ząclzenia mi władz i nie 
H'e ciąq(e ^  Je . m M z y p a r t y j n e  i 
2Sr dla , rnpromisy o och łapy wła-

w®j partn a ? U Po s *a d a n i a ” tej  czy o-
Pracy" , a e *idea ze sp o le n i a  i wsp ó ł

awek l i  , °  os ta tn io  określ i ł  p r eze s
~~ Ws ? y mówił :

Za'vierać frf p !̂aca 2 r z ą d e m  nie  m o g ła
1 Państwf>rTej- , t reśc i> Iak w s p ó łp r a c a  
nTrh in).pPo ’J a k k o o r d y n a c j a  rozbież- 

'°roWe ' t e n d e n c y j ,  bo  d o b r o
> c z nn^ dobro  P a ń s t w a ,  n a k a z u j e  

°dze U7n ! , Wewn ę t r z n e  za ła tw ia ć  w 
1° "WsdópP nile n i a - a n i e  walki . . .  Sło-

eJ Ważn po ą czył’ś m y  z i n n e m  nie-
„ b w t" s , o w e m
uar'ament P ie rwszy w Po ls c e

Sp°łpracv ° ry s *a n 3ł na  p la t f o r m i e  
a nie P o d ry w k o w e j  walki ,

Podm inow any Paryż
zamarł w oczekiwaniu.

PARYŻ. Uwaga  Paryża  w da lszym 
c iągu  zwrócona  je s t  na  zapowiedz iane  
na dz i eń  14 l ipca mani fe s ta c je .  D z ie n ­
niki wyrażają przekonanie ,  że w czas ie  
tych  mani fes tacy j  zos tan ie  u t rzymany 
ład,  t e m b a rd z ie j ,  że  rząd  us ta l i ł  ś rodki ,  
zm ie rza ją ce  do zach o w an ia  spokoju.  —  
Przywódcy organizacyj  przyrzekl i  min.  
spraw  wewn.,  że ła d  nie zos tan ie  z a m ą ­
cony.  Wobec  tych  zobowiązań ,  dz ień  14 
lipca,  jak się 2daje,  p rze jdz ie  spokojnie.  
400  tysięcy m ani f e s t an tów  lewicowych 
uczci  na p lacu  Bastylj i  zdobycie  s ław ­
nego więzienia ,  pod czas  gdy ligi patrjo- 
tyczne  zbiorą  sw o ich  cz łonków w dz iel ­
nicy Etoi le .

Cele m n i edopu sz czeni a  do s ta rć  zo­
s ta n ie  u tworzony l iczący okoł o  100 tys. 
ludzi kordon złożony z policji ,  wojska i

gwardji ,  który nie pozwol i na pr z e c h o ­
dzen ie  grup z jedne j  c zę śc i  m ia s t a  do 
drugiej ,  zos tawia jąc  prze jśc ia  jedynie  
dla poszczególnych  prz echodn iów i s a ­
mochodów.

S p rzed aż  ulotek,  dzienników i odznak  
w cz a s ie  t rwania  p o c h o d u  nie bę dz ie  
dozwolona .

PARYŻ.  Dep.  De ze rn aul ds  wys toso­
wał do min.  ł i e r r i o ta  list o twar ty  w 
k tórym d o m a g a  s ię  od  p re z e s a  part j i  ra ­
dykalne j i cz łonków  rz ądu  od dan ia  pod 
sąd  na jwyższy płk.  de la Rocque  pod 
za rz u te m  przygotowywania  z a m a c h u  
s t a n u  na  ca łość  i b e zpi ecze ńs tw o  p a ń ­
s twa .

Dow odem  te g o  jes t  mo wa  płk.  de 
la Rocque

. - ■ .. - : □  -J p ": f  Sgf??. T~VZi

Jugosiawja i Rumunja wystąpią z iii, Ententy
i utworzą feloK z Bułgarją.

WIEDEŃ.  Jak  s ły chać ,  r e g e n t  Ju-  
gosławji  ks. P a w e ł  w cz a s ie  swej wi ­
zyty pol i tycznej  u króla Karola z a p ro ­
ponuje  s tw orzenie  now ego bloku ba łkań
skiego t r zech  pańs tw  naddunaj sk i ch ,  Ru- 
munj i ,  Jugos ławj i  i Bułgar ji ,  który t f' 
blok me  się isni*-?: v - ca łkowic ie '  o o' 
wpływów f rancuskic h .

Pol ityka Franc ji  w os t a tn i ch  m ie s ią ­
ca ch  m ia ła  spowodować  p o d o b n o  w ko ­
łach jugos łowiańskich  radykalną  z m ia nę  
poglądów na l inję zagr an ic zn e  - poli­
tyczną.

Ju g o s ł aw ja  pragnie  r z e k o m o  zlikwi­
do w a ć  swój do t ychczasow y s to su nek  do  
Francj i ,  b ę d ą c  ró w n o c z e śn ie  zdecydo­
waną  do wys tąp ienia  z Małej  Ententy ,
tudz ież  ze związku  pa ńs t w  bał tyckich.

R e g e n t  ks P a w e ł  b ę d - i e  s t a r ać  się 
podczas  sw ego pobytu  w Kumunj i  o n a ­
k łonie n ie  także  i Rumunji  d o  wys tąp ie ­
n ia  z  Małej  Enten ty ,  aby w ten  spo só b  
s t w o rzo n a  z os ta ła  możl iwość  nowego 
pr zegrupowania  po l i tycznego  w Europi e  
po łudniowo-wschodnie j .

W kotle afrykańskim .
Abisyuja bez dostaw ców  broni.

ADDIS ABEBA. Abisynja z ażąd a ł a  
na tychm ia s t ow ego zwołan ia  Rady Ligi 
Narodów.

ADDIS ABEBA. Rząd  abisyński  wy­
s toso wa ł  do przedstawiciel i  dyploma-  
tychnych Francj i ,  W. Brytanj i ,  Belgji,  
Czechos ło wacj i ,  Szwecji  i Danj i  j e d n o ­
brzm ią ce  noty, w k tórych  d o m aga  s ię  
zn ies ien ia  zakazu dos tawy bren i  do Abi- 
synji.

AbTsynja powołu je  się w no ta ch  tych 
na t r ak t a t  z dn i a  21 s ie rpnia  1930 r., 
który zezwala  na wwóz broni  n ieodzow­
nej dla obrony  przec iw napaśc i  zze-

na  p łaszczyźnie  idei z e s p a l a j ą c y c h  w y ­
s i łków,  a nie rozbi ja jącej  akcji  w ie c z ­
nych  a n t a g o n i z m ó w ,  zac i e t rzewie ń ,  pod-  
rywek.

fl tej p r a c y  w tych  5-ciu la ta c h  b y ­
ło aż nadto!  Odziedz iczy ł  S e j m  i S e n a t ,  
w y b r a n y  w r. 1930, wie lk ie  z a d a n i e  
p r z e b u d o w y  ust roju,  f l le wła śn ie  wt edy ,  
k iedy  po  raz p ie rwszy  się zb ie ra ł ,  o- 
wej p ó ź n e j  j es ien i  1930  roku ,  z t a m te j  
s t r o n y  At lan ty ku ,  z k ra iny  dola ra ,  p r z y ­
szło d o  E ur op y  s ławo,  k tó re  o d t ą d  nie  
m i a ł o  zn ik ną ć  z d z i e s i ą t k ó w  m i l j o n ó w  
ust ,  s ł o w o — kryzys. . .  Zac iążyć  mi a ło  n a d  
ś w i a t e m  na jgro źn ie j sz e  w je g o  dz ie jach 
pr zes i len ie  g o s p o d a r c z e - - i  p o n u r e  to 
w i d m o  w s w y m  p o c h o d z i e  u ka za ło  się 
równ ież  i n ad  P o l s k ą . .

1 tu wła śn ie  oka za ło  się, j ak b e z c e n ­
ne ,  wręcz  z.bawcze, było to,  że Polska  
rozp orządza ła  za ró w n o  r z ą d e m  s i lnym,  
jak i p a r l a m e n t e m ,  z d o l n y m  d o  p o z y ­
tywnej ,  rea lne j  w sp ó łp ra c y .  1 jeśli  dziś, 
po  5 ciu la tach ,  m a m y  i b u d ż e t  z r ó w n o ­
w a ż o n y  i p i en iądz  n i e w zr us zony  i u- 
o d p o r n i o n e  P a ń s t w o  i sp o ł e c z e ń s tw o

wnątrz.
Włochy mobil izują  a rm ję  i wysyłają 

a m u n ic ję  na gr an ice  Abisynji .  W ob ec  
t ego  Abisynja zm us zona  jes t  dla obrony 
własne j  do  wwozu broni ,  a zakaz wy­
dany przez  wymienione  pa ńs tw a  nie d a ­
je się po god zić  z ne ut ra lnośc ią .

RZYM. Konsul  włoski  z Harar  uda ł  
s ię  s a m o c h o d e m  do  Diredana,  spotyka- 
jąc  po d r o d z e  grupę  abisyńskich  żo łn ie ­
rzy pod  wodzą  oficera.  Abisyńczycy o b ­
rzucili  konsula  obe lgami  i g roźbami  oraz 
zaa takowal i  j ego  sam oc hód .

P o p o łu dn iu  tego sam ego  dnia  w y d a ­

n a  c iężk ie  d o z n a n i a  e ry  kryzysowej  — 
to śm ia ło  m o ż e m y  powiedz ieć :  są to
n a s t ę p s t w a  owej  w s p ó łp ra c y ,  k tó r ą  mil- 
j o n y  w y b o r c ó w  w r. 1930 wyczuły  j a ­
ko  n i e o d z o w n ą  k o n ie c z n o ś ć ,  gd y  z a d e ­
cy d o w a ły  przy u r n a c h  o ta k im  sk ładz ie  
p a r l a m e n t u ,  a b y  sk o ń cz y ły  s ię  s m u t n e  
czasy k l e c e n i a  m ię d z y p a r ty jn y c h  k o m ­
pr o m is ó w ,  a roz poczę ło  i s to tn e  i k o n ­
k r e tn e  w sp ó łd z ia ła n ie  władz  w y k o n a w ­
czych  i p r a w o d a w c zy c h  w Pańs twie .

Dziś  te n  p a r l a m e n t  u s t ę p u j e  z p o ­
la. Spe łn i ł  s w e  z a d a n i e  dzięki  t e m u ,  
że  po s ia da ł  w n im  w ię k s z o ś ć  obóz ,  
dz ia ła jący  w imię  ideologj i  J ó z e f a  Pi ł ­
s udsk ie go .

N o w y  p a r l a m e n t  b ę d z ie  o p a r t y  o 
z u p e łn ie  i nną  s t r uk turę .  To, co u s t ę p u ­
jący  z pola p a r l a m e n t  zdz ia łał  mi mo ,  
że  u ko lebki  j ego  s ta ła  zła k o n s ty tu c ja  
i zła o r d y n a c j a  w y b o r c z a — te n  S e j m  i 
S e n a t ,  k tó re  te r a z  o t r z y m a m y ,  rea l izo ­
wać  b ę d ą  w całej  pełni  w ła śn ie  d l a t e ­
go,  że p o w s t a n ą  n a  p o d w a l in a c h  z m i e ­
n i o n e g o  i u z g o d n i o n e g o  z p o t r z e b a m i  
P a ń s t w a  i s p o ł e c z e ń s t w a  us tro ju .

rzył  s ię  w Ha re r  nowy wypadek  G oni ec  
k on su la tu  włosk iego,  ud a ją c  się na po cz ­
tę ,  za t r zyma ny zos ta ł  p r zez  grupę  z ł o ­
żoną z ok o ło  20 ludzi ,  w które j  z a u w a ­
żono m, in. po l ic jan tów i żołnierzy a b i ­
syńskich.  G on ie c  zos ta ł  obity i zn ie ­
ważony.

P. Marszałkowa Piłsudska 
w Bukareszcie.

BUKARESZT.  We czw ar tek  rano  
przybyła  do B uk a re sz tu  pani  Ma rs za łk o­
wa P i ł s u d s k a  ź có rkami .

Na d w o r c u  powital i  panią Merszałko- 
wą pose ł  R. P.  Arc iszewski ,  cz łonkowie  
pose ls twa  i konsula tu.

„Dar Pomorza” minął Przylą­
dek Dobrej Nadziei.

S t a t e k  s zko łn y  „Dar P o m o r z a ” p o  
o p u s z c z e n iu  w d n iu  26 cze rw c a  b. r. 
p o r tu  D u r b a n  w Unji  P o łu dn io w o- f l f ry -  
ka ń sk ie j  w d r o d z e  n a  w y s p ę  św. H e l e ­
ny  m in ą ł  Pr zy lą dek  Dobre j  Nadzie i  i 
w d n iu  5 l ipca b.  r. z n a jd o w a ł  się p o d  
25.17 po łu d n io w e j  szerokośc i  g e o g r a ­
f icznej .  P o g o d a  d o ś ć  d o b r a —s t o s u n k o ­
wo c iep ło .

K a p i t a n  s t a t k u  do n o s i  w d r o d z e  t e ­
legraf iczne j ,  że n a  s ta tk u  wszys tko  w 
p o r z ą d k u  i że ws zysc y  są  zdrowi .

3H miljonów deficytu budżeto­
wego w czerwcu.

WARSZAWA. Deficyt  budże towy za 
mi e s ią c  cze rw ie c  wynosi  36.1 milj. zł.,  
czyli o 15,2 milj.  zł.  więcej ,  aniżeii  w 
mie s ią cu  maju.

Dochody  b u d ż e to w e  w m ie s i ącu  
cz er w cu  wyniosły 145.1 milj.  zł. czyli 
wykazują  zm nie jsz en ie  w porównaniu  do  
p o p rz e d n ie g o  mie s ią ca  o 16.8 milj .  zł.  
Wydatki  bu dż e to w e  n a to m ia s t  wynoszą  
za mies iąc  czerwie c  181.2 milj. zł. ,  
czyli  zmnie jszyły s ię w porównan iu  z 
mie s ią ce m  m a je m  o 1.6 milj.  złotych.

W zros t  def icy tu  b u d ż e to w e g o  do 36.1 
milj.  zł  t ł u m aczy  s ię tem,  iż mi e s ią c  
c z e r w ie c  na leży do  na jgorszych  mies ię  
pod w zg lę dem  bud że to w y m  W tym b o ­
wiem m ie s ią c u  n ie m a  p ła tnośc i  więk­
szych  podatków.

Aresztowanie „biskupa”.
ŁUCK. Na polecenie u r z ę d u  p ro k u ra ­

torskiego z o s t a ł  za t rzymany  i osadzony 
w więz ien iu  w Ł uc ku  b iskup  kośc io ła  
s ta roka to l ick iego  (narodowego)  Ad am 
Jurg ie lewicz ,  mający swoją s iedz ibę  w 
Niwach Hubieńsk ich  pow. łuckiego.  J u r  
g ielewicz  oskarżony jes t  o n ieprawne  
p ro wad zeni e  ks iąg s ta nu  cywilnego,  u- 
dz ie lan ie  ś lubów i r ozwodó w oraz o 
czyny lub ieżne  p o d p ad a ją ce  pod K. K.

Meksyk otwiera zamknięte 
świątynie.

MEKSYK. Rząd  s ta n u  S in a lc a  o t rzy 
m a ł  śc i s ł e  polecenie  od  nowego  m e k s y ­
kańskiego  min is t ra  sp ra w wewn. Lic. 
Si lvano  B a r b a  Gonza les,  aby  n i ezwłoc z­
nie o twa r to  i od da no  do  użytku l u d n o ś ­
ci kośc ioły  katol ickie,  k tóre  zostały z a m ­
knię te  z rozporządzenia  r ze ko m o tylko 
g u b e r n a to r a  s tanu ,  bez  wiedzy i po le ce ­
nia rz ądu  związkowego.

J e s t  to p ie rwszy  krok rz ądu  m e k s y ­
ka ńskiego  na  d ro d ze  naprawy s t o s u n ­
ków i z l ikwidowania  walki  z Kościo łem.

Nie dopuszczają kuracjuszy- 
żydów.

BERLIN.  —  W n a d r e ń s k i e m  kąpiel i  
sku Duerkhe im  wywieszono u wejśc ia  
do d o m u  zdro jowego tab l iczkę  z n a p i ­
sem:  „Żydom  wstęp  w zbr on io ny” .

Również  h o te le  m ie jsc ow e nie przy j ­
mu ją  kurac juszy żydowskich .
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Aresztow anie b. dowódcy od­
działu ukraińskiego w  r, 1919.

STANISŁAWÓW. — Wczoraj areszto­
wano kolejarza Aleksego Kondruka, któ­
ry, jak się  obeęnie okazało, w 1919 r. 
podczas walk polsko-ukraińskich był do­
wódcę oddziału ukraińskiego i na stacji 
kolejowej Pałachice wziął do niewoli 
oddział 19 żołnierzy polskich. Żołnie 
rzy tych skrępowanych sznurami bito, 
głodzono przez 3 dni i następnie wy 
mordowano. Niektórym z nich oskal­
powano głowy, innych zaś torturowano.

Sytuacja na kopalni „Reden" 
opanowana.

SOSNOWIEC. Sytuacja r.a kopalni 
Reden została już całkowicie opanowa­
na. Zakończono prace przy dekowaniu 
ostatniego szybu wyciągowego.

Wczoraj przybyła do Zagłębia spe­
cjalna delegacja ministerjalna celem o- 
mówienia sprawy robotników, pozbawio­
nych pracy prez pożar na kop. Reden. Na 
konferencji przedstawiciele dyrekcji ko­
palni oświadczyli, że 400 górników zo 
stanie przyjętych już w lipcu i sierpniu 
na kopalnię Renard, zaś reszta t. j. 240 
przyjętych zostanie w miarę możności 
do pracy w hucie Bankowej w Dąbro­
wie.

3 fabryki łódzkie  
w  płom ieniach.

ŁÓDŹ. Popołudniu w fabryce Chę­
cińskiego przy ul. Bandurskiego 9 w y­
buchł pożar w tkalni. Pastwą płomieni 
padły krosna i inne maszyny.

W półgodziny później wybuchł pożar 
w fabryce. Spłonęły częściowo dwa 
piętra fabryki oraz mieszcząca się w 
tym że gmachu tkalnia Kahlerta. Po u- 
ciążliwej akcji, ogień zdołano stłumić.

Podczas gaszenia ognia kilku stra­
żaków zostało poparzonych. Straty są 
bardzo wielkie.

W niespełna godzinę później zapa- 
lMa się przy ul. Południowej pończo- 
szarnia Frankentala. Straż zdołała ura­
tować fabrykę od zupełnego zn iszcze­
nia.

i
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Grzechu nu
i
ii

K  Nic tek  nic zdobi Pań, jak piękna i czysto cera  — s
To potęgaje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. jj^

^  Tysiące Pań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając ^

i  Krem i mydło „LACTOLIN”!
i ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Dziś i dn i następnych  
Wznawiamy tylko na kilka dni! 

N ajpotężniejszy  f i l m  p o l s k i  p. t
Trag iczne  przeży­
cia E W Y  P O -  
B R A T Y M S K 1 E J .

D ram at w ed ­
łu g  s łyn  n e j  

pow ieści
STEFANA ŻEROMSKIEGO 

W ro lach  głównych: K. Łubieńska, 
Razim ierz-]m rosza Slępow skf, 
]ózef W ęgrzyn, B. Sam borski 

i w ielu  innych.

Ceny m ie jsc  zn iżone : k rzes ła  35 i 54 
groszy, o raz  fo te le  80 gr.
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Krwawa tragedia
6 strzałów  w  pierś ukochanej.

BRZESC. W majątku Karolin, w pow 
brzeskim doszło do krwawej tragedji na 
tle miłosnem. Oto zawiedziony w miło­
ści Jan Własiuk ze wsi Brzozówka usi­
łował pozbawić życia wybrankę serca, 
Zinajdę Danilukównę przez oddanie do 
niej 6 strzałów z pistoletu automatycz­
nego, z których trzy były celne i ugo­
dziły nieszczęśliwą w pierś, w rękę po­
wyżej łokcia i w prawe udo w wysoko­
ści pachwiny. Własik po dokonanym 
czynie uciekł w pole i ukrywa się tam 
przed okiem policji.

Aby zdobyć sporną ziem ią,
utopił teścia.

PIŃSK. We wsi Merczyce, w pow. 
pińskim, 82-letni Stefan Antonik, udał 
się  na rzekę Jasiołdę na połów ryb i 
więcej do domu nie powrcił.

Policja odnalazła zwłoki zaginionego 
w rzece Jasiołdzie, Okazało się, że An­
tonik został przez kogoś utopiony. Ener 
giczne dochodzenie policji wykryło 
wkrótce, że morderstwa dokonał zięć 
Antonika, Władczyc Kalenik. Wymienio­
ny w czasie badania przyznał się do 
winy i oświadczył, iż utopił teścia dla­
tego, że od dłuższego czasu sądził się 
z nim o ziemię i plony i właśnie teraz 
spodziewał się wyroku sądowego, a 
chcąc, aby Antonik więcej się z nim 
nie prawował, utopił go, gdy ten łowił 
ryby.

Potwornego zbrodniarza osadzono w 
więzieniu.

2-tysięczny tłum chciał pomścić 
śmierć złodzieja.

LWÓW. — U wylotu ul. Kordeckie­
go policjant zatrzymał 2 ch osobników, 
dzielących się pieniędzmi. Jeden z nich 
uderzył posterunkowego w pierś, poczem  
wraz z towarzyszem, znanym złodzie­
jem Dulibą, rzucił się do ucieczki.

Duliba, odwróciwszy się nagle, s ię ­
gnął ręką do kieszeni, jakgdyby po broń. 
Wówczas posterunkowy strzelił z re­
wolweru, zabijając Dulibę na miejscu. 
Drugi opryszek zbiegł.

Na miejscu krwawego zajścia zebrał 
się tłum, złożony z szumowin z całej 
dzielnicy, zaalarmowanych przez zbie­
głego opryszka. Zebrało się około 2.000 
osób, którzy przybrali groźną postawę 
wobec posterunkowego. Na szczęśc ie  z 
komisarjatu przybyła pomoc, która roz 
prószyła tłum. Aresztowano 5 osób wraz 
z przyjaciółką Duliby.

Symboliczna uroczystość.
Jak to było w  Racławicach.

Kilka przecinających się dróg, 
zdobnych po bokach rzędami białych 
czyściutkich, s łomą krytych chałup, 
skromny budynek gminny, urzędowa 
tablica, wskazująca miejsce zamieszka­
nia sołtysa, a pośrodku wsi ładny koś­
ciółek — oto Racławice. Zdawałoby 
się, że taka sama wieś, jak każda in­
na w okolicy. f\ jednak Racławice to  
nie Bukowska Wola czy Wielkozagórze. 
Racławice to wieś sławna, wieś zna­
na, wieś historyczna. Każdy — bez 
przesady — dzieciak zna tu świetnie 
historję Kościuszkowskiego Powstania, 
z dumą zaprowadzi obcego przybysza 
na kopiec, pokaże gdzie stały armaty, 
gdzie rosyjska piechota, i skąd ruszali 
do pamiętnego ataku kosynierzy. Ra­
cławice to wieś żyjąca historją. Nawet 
posterunkowy policji nosi tu dumnie  
nazwisko Bartosz Głowadzki. I ksiądz 
proboszcz także Głowacki, tylko imię 
ma inne. Pozatem we wsi Bartoszów 
coniemiara.

** *
Dawne to czasy ta racławicka po­

trzeba i z pewnością nikt we wsi jej 
już nie pamięta, choć prawdę mówiąc,

Straszna śmierć bogatej 
staruszki.

ŁÓDŹ. Posterunek policyjny we wsi 
Dobrej, w pow. tureckim, zawiadomiony 
został o tragicznej śmierci bogatej w ieś­
niaczki, 70-letniej Antoniny Michalako- 
wej. Staruszka, czerpiąc wodę ciężkiem 
wiadrem, wpadła do studni i utonęła.

Policja, przybywszy na miejsce i o- 
bejrzawszy wraz z lekarzem zwłoki, do 
szła jednak do przekonania, że Michała- 
kowa została zamordowana.

Na ciele jej znaleziono szereg ran, 
a także wokół studni widniały ślady 
krwi, co niewątpliwie wskazywało, że 
staruszkę najpierw zabito, a następnie 
dla upozorowania nieszczęśliwego wy­
padku wrzucono do studni.

Aresztowano kilka osób z najbliższej 
rodziny Michalakowej.

A resztow anie 17-tu wybitnych  
kom unistów.

WARSZAWA, Stołeczny urząd śled­
czy przeprowadził ostatnio jedną z 
większych likwidacyj akcji komunistycz­
nej, prowadzonej przez wybitnych dzia­
łaczy centralnego komitetu MOPR.

Óbserwacje policji politycznej ujaw­
niły, że wybitni działacze komunistycz­
ni wyjeżdżają często na prowincję, wio­
ząc ze sobą duże paczki, zawierające 
nielegalną bibułę.

Ubiegłej nocy policja polityczna u- 
rzędu śledczego dokonała kilkudziesię­
ciu rewizyj w Warszawie i na prowincji. 
W ręce policji wpadło wiele kompromi­
tujących dowodów w postaci zarządzeń 
partyjnych i zapasy bibuły.

W wyniku przeprowadzonych rewizyj 
aresztowano 17 osób w Warszawie 1 na 
prowincji. Są to przeważnie starzy przy­
wódcy komunistyczni. Znaleziono przy 
nich wiele materjału obciążającego.

Aresztowanych komunistów przewie­
ziono do aresztu centralnego w Warsza­
wie. Dalsza akcja władz w toku.

Setki tysięcy  ofiar powodzi 
w  Chinach.

SZANGHAJ. Dolina Jang-tse-kiang 
zalana jest na przestrzeni 100 km. kw.

Dokładna liczba ofiar powodzi nie 
jest dotychczas znana. Setki tysięcy 
osób jest bez dachu nad głową.

Większa część miasta Fan-czeng w 
prowincji Hupeu stoi pod wodą. Wiele 
osób straciło życie.

Miasta Han-jang i Wu czang również 
są zalane. Wody Żółtej rzeki zniszczyły 
całkowicie liczne wsi. Liczbę ofiar ckre 
ślają tu na 5 tys. osób, z której w jed-

Czystka wśród profesorów 
uniw ersytetów  niemieckich

BERLIN. Urzędowo ogłoszono | L  
profesorow wyższych uczelni niemi*, 
kich, którzy zwolnieni zostali ze swvrh 
stanowisk. Lista obejmuje 16 nazwisk 
Zwolnienia nastąpiły w wykonaniu »» 
powiadanej już dawno przez min Frir 
ka, jak również przez min. Rusta czvst 
ki w wyższych uczelniach i usunięcia 
elem entów, nie stosujących się w 
wymagań ideowych, jakie stawia par° 
tja nar.-socjalistyczna.

Nielegalna emigracja robotni, 
ków  egipskich do Erytrei.
KfllRO. Rząd egipski ma obecnie 

wielkie kłopoty z wędrówką robotni- 
ków z Egiptu do Erytrei. Wydano roz­
porządzenie zabraniające obywatelom 
egipskim przyjmowania pracy w róż­
nych przedsiębiorstwach włoskich w 
Erytrei przy budowie dróg i umocnień 
bojowych, mimo to jednakże istnieje 
silna, nielegalna emigracja, która stale 
wzrasta.

Władze egipskie chcą zachować ści­
słą neutralność, to też znacznie wzmóc 
niły posterunki kontrolne wzdłuż swej 
granicy zachodniej.

Japonja żąda wycofania armji 
sow ieck iej z Dalekiego Wschodu

CHARBIN — Obecne rokowania Ja- 
ponji z Z.S.R.R. nie ograniczają się do 
powołania komisji dla uregulowania spo 
rów pogranicznych. Postanowiona zosta­
ła również kwestja wycofania armji so­
wieckiej, wynoszącej 300.000 żołnierzy, 
z nad granicy mandżurskiej i stopnio­
wej demilitaryzacji sowieckiego Dale­
kiego Wschodu. Japonja upatruje w tej 
demilitaryzacji jedyny sposób zachowa­
nia pokoju na Dalekim Wschodzie. Am­
basador japoński w Moskwie, Ota, ma 
przedstawić tę sprawę rządowi sowiec­
kiemu.

MOSKWA. — Rząd sowiecki przyjął 
propozycję rządu japońskiego co do po­
wołania komisji granicznej dla zała­
twienia sowiecko - mandżurskich spraw 
granicznych. „

I  K in o  „LUNA” #
Dziś i dni nas tępnych

N a jw ię k s z a  k r e a c j a  żywiołowego
S  D O U G L A S A  FAIRBAINKSA

I D O N  J U A N !
Epokowy film erotyczny, osnuty, na 

t l e  przygód miłosnych „Króla 
kochanków " 

ijfe P o n a d to  u d a ło  nam się s p r o w a d z i ć  jgj
św ia tow ej sławy f e l e p a t ę - e k s p e r y m e n  ^

f |  P r o f .  MESSINGA i
Prof .  Messing p rzep o w ie  naszemu g
m m ^ t u ^ h o r o s k o p ^  H półr. 1935 r̂.

Ceny m iejsc: 54, 80 gr. i 1-1® w

niejeden ze starych chłopów się chwali 
że miał dziadka, co pana Kościszkę na 
własne oczy oglądał. Dawne czasy, a 
jednak Racławice to nie jakieś mu­
zeum walk kościuszkowskich, to nie 
jakaś wyblakła historyczna nazwa pola 
bitwy.

Racławice to symbol.
Tak symbol pewnego momentu  

zwrotnego w stosunku chłopa polskie­
go do własnej państwowości. Dużo 
jeszcze załamań przeszedł ów stosunek  
od czasu racławickiej bitwy, ale przy­
kład był przykładem i promieniował 
poprzez wieki niewoli.

Bo właśnie przykład Racławic krze­
pił na duchu ludzi, którzy nie porzu­
cili myśłi zbrojnej walki o Niepodle­
głość i nie pozwolił zwątpić w lud, nie 
pozwolił zwątpić w najcięższych m o­
mentach, nawet w okresie walk brato 
bójczych Szeli. „Rękę karaj, nie ślepy 
m iecz”, — modlił się poeta do Boga, 
wyrażając w tej modlitwie całą praw­
dę, całą istotę załamań stosunku chło­
pa do sprawy polskiej. Przykład Ra­
cławic sprawił także, że ze sprawą Poi 
ski związano sprawę wyzwolenia chło­
pa z niewoli pańszczyźnianej.

*
*  *

Spokojne zazwyczaj Racławice — 
ostatnie tygodnie żyły wytężoną pracą.

Bo to dom dla nowego sąsiada n iewy­
kończony, a Zdałoby się farbą jeszcze 
raa trzeba ściany przejechać, droga nie 
gotowa, straż ogniowa coś kiepsko swe 
go marsza rzempoli, a mała wójtówna 
podobno ostatnie zwrotki wiersza jesz­
cze napamięć nie umie. Roboty było 
z tern wszystkiem coniemiara. Dość 
powiedzieć, że ostatniej nocy nikt oka 
nie zmrużył.

I gdy następnego dnia cała wieś na 
drogę od Miechowa wiodącą wyległa— 
nie było ani jednej osoby, któraby tej 
nocy jak się należy wyspała. Wszyscy  
byl! zdenerwowani jacyś i niespokojni: 
bo nuż orkiestra źle zagra, albo mała 
się zatnie wiersz deklamując, ’ aloo — 
nie daj Boże — panu Sławkowi zagro­
da się nie spodoba.

A już najbardziej zmęczony i nie­
spokojny był pan wójt Manterys. Wszę 
dzie trzeba samemu być, wszystko doj 
rżeć, wszystkiego dopilnować, fi i m o ­
wę wartoby jeszcze z raz przeczytać. 
Co jednak pan wójt kartkę zza pazu­
chy wyjmie, to już wołają: panie wój­
cie! panie wójcie!... „Napis krzywo wi 
si, panie wójcie". „W gminie nie sprząt 
nięte, panie wójcie! „Krzeseł zbraknie!” 
A wójt biega i biega.

F\i wreszcie przyjechali. Wszystko 
odbyło się jaknajlepiej. Mowa dobrze

wypadła i wiersz także, i o r̂ ®strf  je 
skonale zagrała, ale najważniejszy 
nowy sąsiad wcale tak gr°źn1®-" anką 
glądał, jakby się zdawało. F 
zwykłą przyjechał, z chłopanni je 
ściskał i do gminy na uroczys 
dzenie poszedł. Z powagą oaC|a- 
że go chłopy współobywatelem 
wic mjanują, ba!—ze wszystkie ^  
czeń osobistych na rzecz 9mltlgWOv»»ć 
niają, nawet nocnej stróży SP 
nie będzie potrzebował.

* * r będz‘e
„Masa chłopska °^9ryw? t^ow61”' 

zawsze w naszem życiu P3rj. o- 
choćby ze względu na swą 1 ^ ^
gromną rolę. Chodzi o to, z® j arzei* 
sa chłopska poczuła się 9 rarzy9°t0 
Państwa, a jednocześnie by a zja|nOŚc: 
wana do ponoszenia odpowi
za jego lo sy ”. _ „remjer

Słowa te wypowiedział P o0#e. 
Sławek, jeden z w sp ó łtw ó rcó w

Konstytucji.  0wstaj
I dlatego dziś w n° wo^ ,'adzie. * 

układzie społecznym, w u rzestJ
którym chłopi po raz Pier^  
ną być pionkami partyjnych ,arzarr
a staną się rzeczywistymi g< a ur°: 
we własnem Państwe — skr fo”11'3 
czystość racławicka urasta 
rów wielkiego symbolu

z #
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aresztowanie wycieczki 
cudzoziemskie! w Kłajpedzie.

BERLIN Policja litewska aresztowa- 
i wczoraj w Neustadt na terytorjum 

;^riv erupę studentów wycieczkowi- 
K,x'P wśfód nich niemców, anglików, 
łncuzów i włochów Studenci podej- 

„i o szpiegostwo przetrzymani byli w 
' i U  7 god.in. Kilku z nich 
iladie ukarały za przekroczenie pasz­
portowe.

Bezprzykładny budżet 
marynarki japońsk ie j.

TOKIO. Kierownictwo marynarki z a ­
żądało wstawienia do nowego budżetu 
niezwykle wysokiej sumy 710 mil jonów 
jeP) w porównaniu z 530 miljonami w 
budżecie poprzednim.

Tego rodzaju powiększenie wydatków 
na japoński; marynarkę wojenną jest bez 
przykladnem w historji Japcnjl.

Zdefraudowaii w  ciągu roku 
cztery i pół m lijona  rubli.
MOSKWA. We środę 10 brn w s ą ­

dzie najwyższym rozpoczął się sensacyj 
ny proces całego zarządu budowy elek­
trowni okręgowej w Maryjsku. Na ławie 
oskarżonych zasiadło 17 osób na czele 
z dyrektorem Szczerbochanowem, Deni- 
sowem i Kościkowem, którzy w ciągu 
niecałego roku zdołali zdefraudoweć o- 
koło 4,500,000 rubli.

Wszystkim oskarżonym grozi kara 
śmierci.

Znów straszne trzęs ien ie  ziemi 
w Japonji.

TOKIO. Wczoraj o godz. 17.25 w e ­
dług czasu miejscowego w okręgu Szi- 
zuka. w odległości 100 mil na południo- 
zachód od Tokio, odczuto silne trzęsie­
nie ziemi.

W mieście Szizuka zawaliły się licz 
ne budynki i wybuchło kilka pożarów.

Komunikacja została przerwana. 
Mniej silny wstrząs odczuto w Tokio.

K R O N I K A .
KALEMMRZYIf

W«pn°/̂ 0ti L5 lipca> Małgorzaty p. m.Wschód słońca o g. 3,47. Zachód o g. 15,52.
Nocne i y i u r y  a p te k .

Osta^Gros*2 PiątkU S° b°tę: 11 Aleja’ 

Wiehldska? 2 30t>0ty na niedziel«: 1 Aleła>

ica,kle * m l a n  n a  s t a n o w i s ­
kach w o je w o d ó w .  J a k  się dow ia-
nai!my] wsze^ ' e pogłoski o m ających 

- zm' anach na stanow iskach 
wojewodów, a m. in. i wojewody kie-
obia/90’ . y według pogłosek miał 

jąc województwo krakowskie — nie 
°appwiadają prawdzie.

z.miany na stanow iskach  wo- 
ow n' e są przewidziane.

Poił!0 moźe §ł °sow a£  do Senatu .
Mvt.,amy S2Czegdlnej uwadze naszych 
numpi.01 u m ieszczo n e  w dzisiejszym 
w . . .  ze. naszęgo pisma obwieszczenie 
W  pWle z b o r ó w  do Senatu. Każdy, 
wileip-J,two obdarzyło cennym przy­
stawek S*0s?w°nia do wysokiej izby u- 
teo0 , Wozei> powinien skwapliwie z 
Me .* w odpowiednim termi
dniu wr , ó SW° ie Prawa> 0by m óc w 
^ywatelski s P®tnić swój obowiązek

stach?ma ,oka"  w naszych mia-
prz«Prowad « St®tni°  wysuni«t0 Projekt 
w wiekc, ?en,a spisu wolnych lokali 
ne s9 2 aa ośrodkach. Spisy takie zna- 
ne w mf.rani?ą; bywają przeprowadza 
pach *nycn lob kilkuletnich odstęD j  ®SU.
kań ora^ 'f  ,s ta tystyczne podaży miesz- 
sł°WycK .  i . 1 handlowych i przemy 
^Iności ł.8 eŻ<J tam normalnej dzia- 
^ycznych ORlunolnych urzędów staty-

Magistracie. Dotych- 
Unduszn óerown'*t biura Miejskiego 

fhiem 15 Kacy p Stanisław Rybicki z 
krowia : m '. Przechodzi do wydzia- 

ref«r 1. °P'e^' społecznej i obej- 
L2aso\vv , - zeźni M'ejskiej, dotych- 

ejskiei na3| r̂ [erent sPraw Rzeźni 
Wyc*2iałn . •'lirenberg powraca do

adm inistracyjnego.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Mając na uwadze należyte zabezpieczenie in teresów  wszystkich 

obywateli upraw nionych do głosowania do Senatu , według uchwalonej 
ostatnio przez Sejm Ordynacji Wyborczej do Senatu  oraz działając w 
interesie tychże osób jak i prawidłowego sporządzenia spisu wyborców 
wzywa się niniejszym wszystkich zamieszkałych na te ren ie  Miasta o b y ­
wateli, którzy:

1) są odznaczeni o rderam i Orła Białego, O rd e rem  Virtuti Mili- 
tari, Krzyżem lub M edalem  Niepodległości, Krzyżem Walecznych, O rdę 
rem  O drodzenia Polski lub Krzyżem Zasługi,

2) ukończyli szkołę wyższą lub zaw odow ą s topn ia  licealnego, 
liceum pedagogiczne albo szkołę podchorążych,

3) ukończyli jedną  ze szkół równorzędnych określonych w u s tę ­
pie 2 albo posiadają s top ień  oficerski,

4) posiadają  jako czynni nauczyciele dyp lom y (św iadectw a) 
upraw niające do nauczan ia  w publicznych szkołach powsz., w szkołach 
średnich ogólno-kształcących lub zakładach kształcenia nauczycieli, 
choćby nie odpowiadali w arunkom  określonym  w pkt. 2 niniejszego 
obwieszczenia, by w nieprzekraczalnym  t e r m in i e  Od d n ia  12.VII r. b. 
d o  d n ia  20.VII rb .  w łą c z n ie ,  zgłosili osobiście  lub przez osoby trzecie 
wzgl. w drodze korespondencyjnej sw e praw a w biurze  Zarządu Miej­
skiego, pok nr. 1 gm ach  front, w godzinach  od J0-tej do 13-tej i od 
17-tej do 19-tej celem odpow iedniego  za rejes trow ania  ich i przy zgło­
szeniu przedstawili jednocześn ie  dow ody niewątpliwie stw ierdzające  ro 
dzaj i s top ień  ich odznaczenia  wzgl. ukończenia jedne j  ze szkół wyli­
czonych w pkt. 2, 3 i 4, niniejszego obwieszczenia .

Zauważa się jednośn ie ,  że wyżej podany  term in zgłaszania się 
jest os ta teczny i nie będzie  przez Zarząd Miejski przedłużony, wskutek 
czego wszyscy upraw nieni w myśl powyższego do czynnego  prawa 
wyborczego do  Senatu  winni do k o n ać  zg łoszenia  swych praw w prze­
w idzianym  trybie.

W końcu  wyjaśnia się, że prawo w ybierania do Senatu  n ie  s łu­
ży o b y w a te lo m  wyżej wyszczególnionym , którzy przed dniem  zarządzę 
nia wyborów do Izb Ustawodawczycg nie ukończyli lat 30.

Tymcz. P rezydent Miasta
( —) J a n  M ack iew icz

Nowy tymcz. prezydent m. Łodzi
jest częstochowianinem.

J a k  już donosiliśmy, ppłk. inż. W a­
cław Głazek m ianow any został tym cza­
sowym prezyden tem  miasta Łodzi.

Prezydent Głazek jest częstochowia 
ninem. Ojciec jego piastował w sw o­
im czasie s tanowisko prezydenta m. 
Częstochowy i położył dla niego szereg 
zasług.

Inż. Głazek jest inżynierem  dróg i 
mostów, podpułkownikiem  rezerwy in 
żynierji i saperów, urodzony w r. 1886. 
W r. 1904 był członkiem Frakcji Re­
wolucyjnej PPS, a w r. 1905 organizo­
wał transporty i składy broni za orga 
nizacji bojowej w Częstochowie. W la 
tach następnych  prowadzi pracę n iepo­
dległościową w Charkowie, Kazaniu i 
Petersburgu, zarówno w szeregach 
PPS jak i Związku młodzieży postępo 
wo-niepodległościowej „F ilarecja”. Na 
wiązuje tam  kontak t z em isarjuszam i 
Józefa Piłsudskiego i współdziała ze 
Związkiem Walki Czynnej.

W r. 1914 pow ołany  do armji rosyj­
skiej walczył z N iem cam i i w r. 1917

Następca dyr. Galla
na stanowisKu Kierownika Teatru Miejskiego.
Wiadomość o powołaniu dyr. Galla 

na stanowisko kierownika teatrów dziel­
nicowych w Warszawie wywołała w na- 
szem mieście zupełnie zrozumiałą re ­
akcję zaniepokojenia i niepewności co 
do dalszych losów miejscowej sceny.

Jak  się jednak należało spodziewać, 
zagadnienie dalszej przyszłości Teatru 
Miejskiego w Częstochowie otrzyma roz­
wiązanie, zgóry dające gwarancję, ze po 
ziom sceny częstochowskiej nadal utrzy 
many zostanie na wysokim poziomie 
artystycznym.
,  Ustępujący dyrektor teatru  na prośbę 

prezydenta Mackiewicza, który jak wia­
domo jest wypróbowanym przyjacielem 
teatru, wysunął kandydaturę jednego z 
artystów swego zespołu p. Kazimierza 
Brodzikowskiego, poręczając całym 
swym osobistym autory te tem  i dośw iad­
czeniem kilkuletniej współpracy z p.

Brodzikowkkim, że desygnowany przez 
niego kandydat godnie wywiąże się ze 
swego zadania.

Wogóle z najwyższą pochwałą należy 
podnieść, że całe kolegjum Zarządu 
Miejskiego i podzielona na różne crjen- 
tacje polityczne i społeczne Rada Miej­
ska w sprawie teatru  okazuje całkowitą 
jednomyślność, w doskonałem zrozu­
mieniu doniosłego znaczenia tej niemal 
jedynej placówki kulturalnej, jaką jest 
tea tr  w naszem mieście.

To też należy spodziewać się, że u- 
mowa z p. Brodzikowskim zostanie pod 
pisana w najbliższych dniach.

W związku z tern należy zaznaczyć, 
że p. Brodzi ko wski jest mężem utalen­
towanej artystki naszej sceny, p. Wań- 
skiej, której dalsza współpraca na na­
szej scenie zostaje w ten sposób za­
pewniona.

Afera b- lekarza miejskiego w Częstochowie.
„doktór” Parnowski zdefrandowal 60 lys. zł. 

na szkodę Ubezpieczalni Społ. w  Lidzie.
W numerze wczorajszym podaliśmy 

wiadomość o ueieczcze z Lidy naczel­
nego lekarza tam tejszej Ubezpieczalni 
Społecznej, Kazimierza Parnowskiego, 
który, jak się okazało, sfałszował dyp­
lom lekarski i na podstawie tego sfa- 
szowanego dokum entu pęłnił przez sze­
reg lat funkcje lekarskie, zajmując m.in.

przez pewien czas również stanowisko 
lekarza miejskiego w Częstochowie, któ­
rą opuścił w r. 1932, udając się  do Gdy 
ni na stanowisko naczelnego lekarza 
portowego.

Jak  zdołaliśmy ustalić, Parnowski 
przed wojną istotnie studjował medy­
cynę,której jednak nie ukończył, gdyż wy

przeżył rewolucję rosyjską Na jesieni 
1917 r. wstąpił do i korpusu polskiego 
Dowbora - Muśnickiego i organizował 
tam  pracę POW. W r. 1918 w m aju 
wyruszył z ppłk. Lisem Kulą do  Kijowa 
i organizuje tam  kursy m in.erskie, zo 
stał k o m en d an te m  oddziału lotnego 
przy kom endzie  naczelnej 111 P. o* W. 
Prowadził na szeroką skalę dywersję 
ńa tyłach armji niemieckiej.

Internowany w r. 1918 w rodzinnem  
mieście Częstochowie rychło nawiązał 
kontak t z POW i został szefem  sztabu 
okręgu IX. Po rozbrojeniu Niemców, 
w dniu  1 stycznia 1919 r. wyruszył na 
front jako dow ódca 2 go bataljonu 27 
pp, złożonego z Peowiaków. W r. 1921 
odbudował setki kilometrów zniszczo­
nych linij kolejowyoh i mostów.

Po wojnie zajm uje kolejno szereg 
wysokich stanowisk.

Posiada odznaczenia: krzyż Virtuti 
Militari 5 ej klasy Krzeż Niepodległości 
z Mieczami, 5 krotny, Krzyż Walecznych, 
złoty Krzyż Zasługi i inne.
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buchła wojna i wzięty został do wojska 
przez Moskali, u których odrazu zdobył 
tytuł „doktora”, co oczywiście ułatwiło 
mu zadanie w przyszłości. —  Gdy woj­
na skończyła się mógł na podstawie 
uzyskanego od rosyjskich władz wojsko­
wych zaświadczenia, że  piastował w 
wojsku stanowisko lekarza, uzyskać s ta ­
nowisko prywatnego lekarza, co nie było 
zbyt trudnem  w pierwszych latach od ­
zyskania Niepodległości, gdy władze 
administracyjne i inne nie działały tak 
sprawnie, jak obecnie.

W r. 1926 „d o k tó r” Parnowski z r a ­
mienia N. P. R. wybrany został ćzłon 
kiem Rady Miejskiej w Częstochowie, 
która w grudniu tegoż roku została ro z ­
wiązana, a wkrótce potem został m iano­
wany komisarz rządowy.

Przeczuwając wówczas bliskie już 
rozwiązanie Rady Miejskiej. Parnowski 
zrzekł się m andatu radnego i na kilka 
miesięcy przed rozwiązaniem Rady zo­
stał przez ówczesne prezydjum miasta 
zaangażowany jako lekarz miejski, a n a ­
stępnie został kierownikiem miejskiego 
wydziału zdrowia, z którego to stano­
wiska został po 3 ch latach zwolniony 
przez ówczesnego komisarza rządo­
wego.

Przed kilku dniami lekarz powiato­
wy w Lidzie odkrył, że świadectwo le­
karskie Parnowskiego jest sfałszowane.
0  odkryciu tem powiadomił prokurato­
ra, który w sprawie tej wdrożył docho­
dzenie. Czując, że grunt pąli mu się 
pod nogami. Parnowski zbiegł. Jak się 
obecnie okazuje, Parnowski uciekając 
przywłaszczył sobie około 60.000 zł. na 
szkodę Ubezpieczalni z tytułu składek 
ubezpieczonych. Jako lekarzowi nacze l­
nemu Ubezpieczalni nię trudno było 
Parnowskiemu sum ę tą przywłaszczyć 
sobie.

Wszczęte natyćhmiest poszukiwania 
za zbiegłym defraudentem  pozwoliły u- 
stalić, że Parnowski zbiegł w kierunku 
granicy litewskiej.

Za zbiegłym malwersantem rozesła­
no listy gończe, na pograniczu zaś 
zdwojono czujność.

Ze z w ią z k u  P o l s k .  M łodz. D e­
m o k r a ty c z n e j .  O sta tn ie  wtorkowe 
ogólne zebranie  Związku Polskiej Mło­
dzieży D em okratycznej odbyło  się w 
sali Ń° 1 M agistratu  przy licznym u- 
dziale członków.

Prezes Wł. Tomala, we w stępnem  
przem ów ieniu  omówił obecną  sy tuację  
ogólną i na jej tle przedstawił zadania 
Z.P.M.D., najstarszej organizacji ideo- 
wo-wychowawczej młodzieży.

Skolei re fera t  „Druga Konstytucja  
Polski O d ro d zo n e j” wygłosił czł. mgr. 
K. Dragoński.

P re leg en t  po  naśw ie tlen iu  żywych 
dziś na całym św iec ie  poszukiwań no 
wyeh form życia państw ow ego  w lab i­
ryncie różnych koncepcyj i recept ustro 
jowych, om ów ił Nową Konstytucję j a ­
ko dzieło polskiej racji s tanu, w a ru n ­
kom i po trzebom  narodu  o d p o w iad a ­
jące.

Deklaracja ideowo polityczna Nowej 
Konstytucji jes t  skarbn icą  myśli w y ­
chowawczych i k a tech izm em  nauki o- 
bywatelskiej.

S ta tu t  organizacyjny to  p iękne  n o r­
m y silnego  ustro ju  politycznego, to  
p iękne  rozw inięcie  zapoczątkow anych  
przez Rewolucję M ajową zasad u s t ro ­
jowych.

Po referacie nowi członkowie z ło ­
żyli ś lubow anie  organizacyjne .

A tr a k c y jn a  z a b a w a  w  p a r k u  
3*90 M aja. W parku 3 go Maja szc ze ­
gólnie rojno i gwarno będzie  w sobotę
1 niedzielę (13 i 14 bm .) Odbywać się  
tam bowiem będzie niezwykle a trakcy j­
na zabawa, w czasie której przygrywać 
będą aż 3 zespoły jazzbandowe świet 
nej orkiestry 27 p. p. Organizatorzy za ­
bawy przygotowali moc niespodzianek, 
która pozostaną narezie w tajemnicy. 
Z resztą  każdy stwierdzi to na zabawie, 
które, jak słychać, przewyższyć m a 
wszystkie podobne dotychczas u rządza­
ne imprezy.

Początek zabawy w oba dni o godz. 
15-ej. Wejście 10 i 20 groszy.
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Prezydent Mackiewicz wśród  
m łod zieży , przebywającej na prak 
tyce przem ysłow ej.  Onegdaj w go­
dzinach popołudniowych prezydent Mac 
kiewicz odwiedził obóz przysposobienia 
gospodarczego, urządzony w lokalu szko 
ły powszechnej JS!s 7 przy ulicy Naruto 
wicza dla studentów wyższych zakładów 
technicznych i absolwentów |średnićh  
szkół technicznych, odbywających prak 
tykę w miejscowych zakładach przemy­
słowych.

Narazie praktykę odbywa 27 osób, 
lecz w najbliższych dniach spodziewany 
jest przyjazd jeszcze kilkunastu.

P. prezydent bardzo serdecznie po­
witany przez młodzież, szczegółowo zaz 
najomił się z trybem jej życia, troskli­
wie wnikając we wszelkie szczegóły i 
stwierdzając na miejscu świetny humor 
chwilowych gości naszego miasta i do­
skonałe warunki wyżywienia, które ni 
czem nia ustępuje a raczej przewyższa 
wikt w podchorążówkach.

O godz. 4 50 rano dźwięki pobudki 
budząjl młodzież ze snu, poczem nastę­
puje zbiorowa gimnastyka, prysznic i 
śniadanie. Około godz. 6 rano wszyscy u* 
dają się do pracy, a po powrocie mają 
do swej dyspozycji rozległy plac szkol­
ny, na którym oddają się różnym roz­
rywkom.

Z polecenia prezydenta Mackiewicza 
Miejski Wydział Zdrowia zainstalował w 
obozie apteczkę dla potrzeb młodzieży.

Żegnając się z młodzieżą, p. prezy­
dent zaprosił ją na dzień następny do 
do teatru na przedstawienie „Merjusza” 
i w dniu wczorajszym ^cała młodzież 
z obozu gremjalnie stawiła się w teatrze 
owacyjnie bijąc naszym artystom okla­
ski za koncertowe wykonanie sztuki Pa- 
gnola.

Harcerze w ęgierscy  w  Częstoęho
Wie. W programie przyjęcia harcerzy 
węgierskich zaszła zmiana spowodowa­
na wcześniejszem przybyciem pociągu 
do Częstochowy.

Mili goście przyjeżdżają z Krakowa 
do Częstochowy specjalnym pociągiem 
jutro tj. w sobotę dnia 13 bm. o godzi­
nie 3.07 rano.

Pociąg wiozący 600 harcerzy węgier­
skich zostanie skierowany na bocznicę, 
gdzie uczestnicy wycieczki będą mogli 
wypocząć do rana po trudach podróży 
oraz spożyć w międzyczasie na dwor­
cu kolejowym śniadanie.

Powitanie odbędzie się punktualnie 
o godz. 8 30 rano na peronie dworca 
kolejowego poćzem uczestnicy zwiedzą 
Jasną Górę, by o godz. 12 udać się w 
dalszą drogę do Spały.

Komitet przyjęcia uprasza niniej- 
szem przedstawicieli władz, urzędów, 
społeczeństwa i młodzieży szkolnej do 
wzięcia masowego udziału w powitaniu 
drogich nam przedstawicieli bratniego 
narodu węgierskiego, by chciaż częścio­
wo zrewanżować się za owacyjne i ser­
deczne przyjęcia naszych harcerzy i wy­
cieczek na Węgrzech.

Komitet przyjęcie prosi uprzejmie 
tych z pośród miejscowych obywateli, 
którzy władają językiem węgierskim o 
zgłaszanie się do Wydziału Oświaty i 
Kultury Zarządu Miejskiego pok. Nr. 3 
przed godz. 8 rano dn. 13 b. m. celem  
wzięcia udziału w powitaniu harcerzy 
węgierskich.

Apel do M łodzieży szkolnej Ko­
mitet Przyjęcia Młodzieży z zagranicy, 
z upoważnienia Międzynarodowej Komi­
sji Porozum iewawccej, wzywa niniejszem 
młodzież klas starszych szkół średnich 
do stawienia się jutro t. j. w sobotę dn. 
13 b.m. o godz. 7 m. 40 w swych szko 
łach celem wzięcia udziału w przyjęciu 
harcerzy węgierskich, którzy zatrzymują 
się na parę godzin w Częstochowie w 
drodze na Zlot Jubileuszowy Związku 
Harcerstwa Polskiego w Spalę.

Pożądana obecność delegacyj na 
dworcu ze sztandarami.

Powitanie odbędzie się punktualnie 
o godz. 8 m. 30.

Bilety kolejow e na Zlot w  Spalę.
Bflety kolejowe i karty uczestnictwa 
na otwarcie Jubileuszowego Złotu Har 
eerstwa Polskiego w Spalę w dniu 14 
bm zarówno harcerze jak i członkowie 
Kół Przyjaciół Harcerstwa i sympatycy  
winni zakupić w sobotę t. j. dnia 13

Niesamowite rzeczy działy sin
w Konopiskach.

na cmentarze
W dniu wczorajszym na wokandzie 

Sądu Grodzkiego znalazła się  sprawa 
32 letniego Jana Kołaczyka, oskarżonego 
o to, że w marcu i kwietniu b. r. ści­
nał drzewa na cmentarzu w Konopi­
skach, pozbawiając ozdoby miejsce 
wiecznego snu zmarłych.

Powołany w charakterze świadka 
miejscowy proboszcz ks. Władysław Kieł 
basiński złożył dłuższe zeznanie, które 
wywarło silne wrażenie na wszystkich 
obecnych.

Jak wynika z zeznania 
ks. proboszcze, na cmentarzu w Kono­
piskach przez pewien czas działy się

bm. w godz. od 8 ej do 20-ej w Biurze 
Podróży „Orbis”, ul. N. M. Panny Nr. 
18. Wyjazd wycieczki w niedzielę o 
godz. 6 rano.

Dzieci z Polesia  powracają z ko 
lonjl letnich. Przed kilku miesiącami 
Towarzystwo Przyjaciół Ziem Wschod­
nich zwróciło się do Zarządu Miejskiego 
z prośbą o przyjęcie na kolonje letnie 
kilkudziesięciu dzieci z Polesia. Zarząd 
Miejski, w zupełności podzielając słusz­
ne wywody Towarzystwa, że dziatwie z 
dalekiej ziemi kresowej należy uprzy­
stępnić zaznajomienie się z warunkami 
miejscowego życia i obyczajami i zwy­
czajami naszych okolic, udzielił gościny 
w urządzonej dla dziatwy częstochow­
skiej kolonji letniej w majątku Kocierzo 
wy pod Kamińskiem. Obecnie dzieci po 
miesięcznym pobycie na kolonjaćh wra­
cają do rodzinnych pieleszy, lecz przed 
udaniem się w drogę powrotną wstąpią 
w sobotę na jeden dzień do Częstocho­
wy celem zwiedzenia miasta i Jasnej 
Góry

Pielgrzym ka z Piotrkowa. W dn.
wczorajszym z Piotrkowa wyruszyła l icz­
na pielgrzymka do Częstochowy Piel 
grzymkę prowadzi ks. wikary Kalinow­
ski.

Walne zebranie „Jedności". Za­
rząd Spółdzielni „Jedność” za naszem  
pośrednictwem zwraca się do wszystkich 
reprezentantów o niezawodne i punktu­
alne przybycie na walne roczne zgro­
madzenie, które odbędzie się w nad­
chodzącą sobotę, dn. 13 bm. o godz. 
18-ej w lokalu „Jedności”, ul. 1 Maja 
Nr. 6.

W ylosow ane bony Funduszu In 
w estycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 2414,
8244, 10744, 11585, 23323,27391,36408  
we wszystkich 10-ęiu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

Pożar zn iszczy ł ca łą  w ieś .  W
godzinach popołudniowych wybuchł we 
wsi Choroń gminy Poraj pożar w domu 
Jana Pluty. Sprzyjający wiatr przerzu­
cił ogień na sąsiednie budynki. Pastwą 
pożaru padło 25 domów mieszkalnych, 
32 stodoły, 30 chlewów i 10 szop. Po- 
zatem w pożarze zginęła część inwen­
tarza żywego. Poszkodowanych zostało 
36 gospodarzy. Szkody wynoszą prze 
szło 100 tys. złotych. Przyczyna pożaru 
nie została ustalona. W akcji ratunko­
wej brało udział 8 straży ogniowych i 
ludność miejscowa. W czasie akcji ra­
tunkowej poparzone zostały 2 kobiety 
oraz 2 ch strażaków.

F ałszyw e banknoty dolarowe.
Ostatnio pojawiły się w obiegu fałszywe 
banknoty 100, 200 i 500 dolarowe —  
sfałszowane w ten sposób, że na ban 
knotach autentycznych 1 , 2  i 5-dolaro- 
wych do cyfr dodane są po dwa źera, 
przez co autentyczny banknot staje się  
falsyfikatem, gdyż opiewa na wyższą 
sumę.

Ostrzega się przed przyjmowaniem 
takich banknotów.

Na banknoty dolarowe należy zwra­
cać baczną uwagę.

iście gorszące rzeczy, które były jawną 
profanacją grobów. Jaćyś nieznani z ło ­
czyńcy łamali drzewa i rąbali krzyże ha 
mogiłach i nawet, o zgrozo, dokonywali 
podkopów w niedwuznacznym celu o- 
twierania trumien i okradania niebosz- 
szczyków z ich ostatniej przedśmiertnej 
toalety.

Świadek nie oskarżył bezpośrednio 
Kołaczyka, lecz podzielił się z sądem  
treścią rozmowy z niejakim Gzikiem, 
który wskazał mu na Kołaczyka, jako 
na sprawcę profanacji mogił.

Sąd sknzazał Kołaczyka na 6 mie­
sięcy więzienia.

P ierw szeń stw o  przy przyjm o­
w aniu do gim nazjów  zaw od ow ych
Przy przyjmowaniu do państw, gim­
nazjów zawodowych prawo pierwszeń­
stwa przysługuje dzieciom kawalerów 
orderu „Virtuti Militari”, które zdały 
egzamin ze wszystkich przedmiotów z 
pomyślnym wynikiem.

W poczet uczniów pierwszych klas 
gimnazjów zawodowych mogą być przy­
jęci bez egzaminów wstępnych ucznio­
wie pierwszych klas podlegających li­
kwidacji szkół, względnie wydziałów  
mechanicznych, elektrycznych, krawiec­
kich, bieliźniarskich i handlowych, któ­
rzy nie zostali promowani do klasy 2 
o ile odpowiadają warunkom, wym a­
ganym od kandydatów do danego gim 
nazjum

Taksa za egzamin wstępny wynosi 
5 z ł , wpisowe zaś 10 zł.

Odebrany łup z łodz iejsk i.  W d.
23 czerwca przez posterunek P. P. w 
Miedźnie tut. powiatu zostały zakwe- 
stjonowane różne rzeczy, jak podpinki, 
agrafki do włosów, kapiszony do pisto 
letów dziecinnych, portmonetki i t. p. 
pochodzące z kradzieży z wozu na 
szkodę niewiadomego właściciela. Oso 
by zainteresowane mogą zgłaszać się 
celem  rozpoznania wspomnianych rze­
czy na posterunku P. P. w Miedźnie  
lub w wydziale śledczym w Częstocho­
wie.

— W I-szym komisarjacie P. P. 
znajduje się do odebrania zegarek sre­
brny damski. Osoby zainteresowane win­
ne się zgłaszać celem rozpoznania i o- 
debrania w godzinach urzędowych.

Słowo sportowe
Piłka nożna.
Radomskie Koło Sp. — S.K.S. Stara  

chow ice 2:1
Mecz ten rozegrany w środę na boi 

sku w Starachowicach, przyniósł zwy­
cięstwo radomianom. Gra przez cały 
mecz równorzędna. W 12 min. Celisz 
zdobywa prowadzenie dla S.K.S,, a w 
25 min. Matyjaśkiewioz wyrównuje dla 
R.K S. Po przerwie w 23 min. Monho- 
ry zdobywa zwycięzką bramkę dla ra- 
domian, których najlepszą częścią dru­
żyny był atak oraz bramkarz Kwiatków 
ski. Należy zaznaczyć, że sędzia nie 
uznał dwu bramek zdobytych przez 
Radomskie K. S.

Tabela gier m lędzygrupow ych.
1) Brygada 2 gry 4 pkt. 7:2 bram.
2) Czei. KI. Sp. 2 gry 2 pkt. 5:2 bram.
3) Radom. K.S. 2 gry 2 pkt. 2:5 bram.
4) Starachowice 2 gry 0 pkt. 2:7 bramt

*
*  *

Brygada do dnia dzisiejszego nie 
otrzymała jeszcze pisma od Radomskie  
go KI. Sp. zawiadamiającego o miejscu  
dacie i godzinie spotkania, które w 
myśl zarządzeń władz piłkarskich ma  
się odbyć w niedzielę 14 bm. w Ra­
domiu. Kaes.

Lawn-Tennls.
Wobec niepogody rozgrywki tenni- 

sowe o mistrzostwo Klubu Ogólno  
Sportowego „Victoria” zostały przeło­
żone na dzień 12, 13 i 14 lipca b. r. 
Początek w piątek 12 bm. o godz. 17

D o  a k t .  N r .  K m  70/1935 r .

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  

w ie ,  2 - g o  r e w i r u  J ó z e f  S o l a r c z j k  „  ch° 
C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul. K i l iń s k ie g o  3n w 
S a d z ie  a r t .  602 K .P .C .  o b w i e s z c z a  że  „  V * ' 
25 l i p c a  1935 r .  o d  g o d z .  10 r a n o  o d b ^  
s i ę  l i c y t a c j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o ś c i  «, r '  
S t o c h o w i e  p r z y  u l i c y  N o w y  Rynek Nr 
L u d w i k a  B u s s a  s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  2 t ot  u 
b o r m a s z y n y  i w i e r t a r k i ,  o sz a c o w a n y c h  '' 
ł ą c z n ą  s u m ę  1000 z ł. ,  k t ó r e  m o ż n a  o o ] , /*  
w  d n i u  l i c y t a c j i  w  m i e j s c u  sprzeda** 
c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .  L ic y t a c ja  w d W 
g i m  t e r m i n i e  p o n i ż e j  s z a c u n k u .

C z ę s t o c h o w a ,  dn .  9 l i p c a  1935 r ,

K om or n ik  J. Solarczyk.

D o  a k t  N r .  K m . 42-4/1935 r .

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  Czesm 

c h o w i e  r e w i r u  I - g o  J ó z e f  So la rczyk  
w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l .  K i l iń sk ie g o  Nr te 
n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K. P . C .  obwieszcza *»' 
w d n i u  25 l i p c a  1935 r o k u ,  od  godz .  10 rano 
o d b ę d z i e  s i ę  p u b l i c z n a  l i c y t a c j a  ruchomo 
śc i  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l .  A le ja  32 i aip 
j a  W o l n o ś c i  13 u  D . H a p e r a ,  składających 
s i ę . z  k o n t u a r u ,  s z a f y ,  m a s z y n y  do mereż 
k o w a n i a  i m a s z y n y  d o  h a f to w a n i a  — pr„' 
u l .  A l e j a  32 o r a z  s z a f y  d o  g a r d e r o b y  i tan 
c z a n u  p r z y  u l .  A l e j a  W o l n o ś c i  13, oszaco 
w a n e g o  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  1050 zł., które mo­
ż n a  o g l ą d a ć  w d n i u  l i c y t a c j i  w  miejscu 
s p r z e d a ż y ,  w c z a s i e  w y ż e j  oznaczonym.

C z ę s t o c h o w a ,  d n .  28 c z e r w c a  1935 roku.

Komornik J. Solarczyk.

Z RADOMSKA.
— Rada Miejska uchwaliła bu* 

dżet m iasta . W ubiegłą sobotę odby­
ło się drugie skolei posiedzenie Rady 
Miejskiej celem rozpatrzenia budżetu 
miasta na r. 1935 36.

Wydatki zwyczajne w następnych dzia­
łach przedstawiają się następująco: 

Dział VIII — Zdrowie publiczne — 
47.721 zł. 75 gr. Dział IX -  Opieka 
społeczna — 24.794 zł. 41 gr. Dziel X
—  Popieranie rolnictwa — 832 zł. Dziel 
XII — Bezpieczeństwo publiczne — 
63.695 zł. Dział XIII — R óżne- 13.440 
złotych.

Wydatki nadzwyczajne ogółem —
200.500 zł. Dział II — Majątek komu­
nalny — 10.000 zł. Dział IV — niedo­
bór budżetowy i zob. z lat ubiegłych
— 44.846 zł. 13 gr. Dział V drogi i ple 
ce publiczne — 100,500 zł. Dzieł V-e 
sporządzenie planów pomiarowych i re­
gulacji miasta — 30.000 zł. Dział VI — 
oświata — 50.000 zł. Dział XII — bu­
dowa zbiorników w mieście — 10.000 
złotych. . *

Dochody zwyczajne ogółem — 1,1 
353 495 gr. 50.

Dział I — majątek komunalny -  
10 624 zł. D z i a ł  II —  przed s ięb io rs tw a  
komunalne — 77.000 zł. Dział III "" 
subwencje i dotacje — 3.170 zł. Dzia
IV — zwroty —  18.739 zł. 50 gr. Dzia
V — opłaty administracyjne —
zł. Dział VI — opłaty za korzystaniej 
urządzeń i zakład dobra publicznego 
18 500 zł. Dział VIII — udział w po­
datkach państwowych — 60.000 zł- D*^ 
IX — dodatki do podatków państw. "  
140.000 zł. Dział X — podatki samo­
istne — 11.350 zł. Dział XI -  rózne
— 202 zł. non 500

Dochody nadzwyczajne — "0u.
złotych. . _

Dział III — subwencje i dotacje
190.500 zł. Dział IV — pożyczki z rui 
duszu Pracy —  10.000 zł. , u

W dyskusji nad budżetem za„ eja| 
głos pp. dr. Ruziewicz, Lenk, jj® 1 
Rozenbaum, Bykowski, Berger, Zet 6 
Koziełło, burmistrz Kwaśniewski, 
nik, Szablewski, Podlewski i Dł

W głosowaniu budżet został ućhw 
lony. i jjj9.

Nad budżetem z w y c z a j n y m  o ^
sowania wstrzymali się radni: o ya j 
i Kozłowski. Radny Berger g*os
przeciw budżetowi.

Z ważniejszych spraw, porusz ^  
podczas debat nad budżetem, n # 
podkreślić wniosek r. dr. Ruziew'C '  ̂
którym ze względu na to, ż e  z 
czalni Społecznej nie mogą ko 
niektórzy robotnicy i b e z r o b o t n i ,  ^  j 0 

by zmniejszyć wysyłanie ch°ry j0j. 
szpitala, wnosi o roi szerzenie ch0.
noścl ambulansu miejskiego, g“ 
rzy będą przyjmowani przez 
miejskiego codziennie przez o g jo- 
W związku z tern wniósł o ?aŜ Jsiet' 
wanie do ambulansu felczera i 8 ^
ki, co uchwalono i uwzględniono
dżecie.

eh

S U D O R w p ł y n i e  * 
„Ap. ^Kowalski" 

u s  u w a
W y s t r z e g a ć  s i ę  n a ś la d o w n lc t w .

P O T S:
o
z<
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u/strzymanle egzekucyj w roi-
„Jale Jak sj9 dowiadujemy, wzo- 

f l lał ubiegłych wstrzymane zostaną 
remJecenia izb skarbowych wszelkie 
ZOkucie skarbowe i licytacje u rolni- 
l-ir na okres żniw. Wstrzymanie czyn­
niej egzekucyjnych nastąpi od 15-go 

b iti. i potrwa do pierwszych dni sierp

"^Zarządzenie w tej sprawie ma się  
kazać w najbliższych dniach i objąć 

teren całego państwa.
P o ż y c z k i  dla samorządów na 

r o z b u d o w ą  dróg I regulację rzek.
P o ż y c z k o w y  F u n d u sz  K o m u n a ln y  przy­
da) ejia 41 zw iązków  s a m o r z ą d o w y c h  
nożyczki w w ysokośc i  8 1 8  050  z ło tych .  
Pożyczki otrzymały m . in.: p o w ia to w e
zw iązk i  sam orządow e, k ie le c k ie ,  b rze s ­
ki tomaszowski i Sam borsk i na ro z b u ­
dową dróg n a w ie d z o n y c h  k a tastrofam i  
i y w i o ł o w e m i  i regu lację  rzek.

Kiedyś gdiie pow stał nasz hymn 
narodowy.

Nasz hymn narodowy, zaczynający  
się od słów: „ J e sz c z e  P o lsk a  n ie  zg i­
nęła", który jest ostatn im  akordem , koń ­
czącym audycje P o lsk iego  Radja na fa­
lach eteru, jest dzięki sw ej  praw dzie ,  
zawarty w pierwszych s ło w a c h  —  ś w ię ­
tą pamiątką historyczną i żywą prawdą  
narodu.

Stanowi ten hymn w yróżn ien ie  P o l ­
ski spośród radjostacyj św iata ,  przypo­
minając nietylko nam, a le  w szystk im  na 
rodom o wielkiej w ierze  w siły  w ła sn e  
go narodu. Jest  on jakby sy g n a łem ,  
zwiastującym, że g ło s  Polski brzmi  
wśród głosów świata, by przypom nieć  
narodom obcym o wielkiej w ierze  we  
własne siły.

Ciekawa rzecz, że  skrom na p iosenka  
legjonowa, która p o czą tk ow o  była tyiko  
okolicznościową pobudką w ojenną, sta ła  
się w wchej Ojczyźnie h ym n em  narodu,  
czego zapewne nie p rzyp u szcza ł n igdy  
jej twórca, Józef Wybicki, bohater Leg-  
jonów Polskich D ąbrow skiego, znany  
także i na polu literack iem . A jednak  
nie udział w Legjonaeh, n ie  praca l i t e ­
racka zapewniły mu p am ięć n ie ś m ie r te l ­
ną w Polsce, lecz  ta zd aw ałoby s ię  
niepozorna piosenka, którą sk om p onow ał  
do starej meiodji słow iańskiej ,  n i e s ł u s z ­
nie przypisywanej Ogińskiem u.

K*edy hegjony Polsk ie  znajdow ały s ię  
we Włoszech, wybuchły rozruchy w o- 
Wicach Reggio w Em ilji Gen- Dą-  

rowssi otrzymał rozkaz w yruszenia  z 
‘egjonistami w oko lice  teg o  m iasta  i 
przywrócenia porządku, c z e g o  dokonał  
w ciągu tygodnia. I tam w ła śn ie  w  

«|gi°, mniej w ięcej  w p o ło w ie  lipca  
.. r‘ P°wstał t. zw. m azurek  Dąbrow-  

Tm!, » ? ,?,zcze P°lska  n ie  z g in ę ła ” .
Wybicki w chw ili  g łębok iej  

mni odzyskanie n ie p o d le g ło śc i  i 
Fole!,' , 8 °  stała s ię  ta p iosenka dla

hymnem narodowym .

Nowe katedry w szkołach 
akademickich.

W. rozPorz3 d z e n ie  m in istra
kilku'kat j  . °  zw in i$ciu  i u tw o rz en iu

e.k.d,“Skf̂  naukow',ch w
dry wraz'^6 z,osta ły  n a s tę p u ją c e  kate-  
dami na„i, po^ cz° n e m i  z n ie m i  zakła-  
W o ń s k im ° Wel? i : . na U n iw e r s y t e c ie  Ja  
'ekarskim Vl. a k o w >e > na w y d z ia le  
rynarii a „- katedra m e d y c y n y  i w e t e  

-  S2k°'= c »-

Dzień dawnych harcerzy
na wielkim Zlocie w Spalę.

dra wv'rhJ13 Wydziaie lekarskim kate-
na uniwer-

wydziale .̂a..Kazimierza we Lwowie na

W programie Zlotu Harcerskiego, 
który potrwa dwa tygodnie widzimy, 
że jeden dzień będzie poświęcony daw 
nym harcerzom. Ponieważ data tego  
dnia, poniedziałek 15-go lipca, przypa­
da nazajutrz po otwarciu uroczystym  
Zlotu, wnioskować należy, że sprawa 
której poświęcony będzie ten dzień 
jest szczególnie ważną w oczach orga­
nizatorów Zlotu, więc z naszej strony 
nieco więcej uwagi temu obchodowi  
poświęcić należy.

W dniu tym odbędą się obrady gro 
na dawnych harcerzy, a wieczorem za­
płonie uroczyste ognisko obozowe przy 
którem dawne harcerstwo nawiąże  
symboliczny kontakt z harcerstwem o- 
becnem .

Organizujące się Polsce w latach 
1 9 1 0 — 11 harcerstwo, zwane wówczas  
skautingiem, nie było zjawiskiem zbyt 
spóźnionem  w dziejach wychowania  
polskiego, skoro amerykańsko-pćłnocny  
skauting, naprzykład, również w tym 
roku obchodzi pierwsze jubileuszowe  
ćwierćwiecze swego istnienia, Ale wa­
runki powstania i rozwoju przedwojen­
nego skautingu w Polsce były zgoła  
odmienne, niż u wszystkich niemal in 
nych narodów, gdzie ruch ten dzisiaj 
gromadzi coraz liczniejsze drużyny c o ­
raz lepiej zaprawionej fizycznie i u- 
kształconej duchowo młodzieży pod 
sztandarem prawa i służby harcerskiej. 
Inaczej i odmiennie kształtował się u 
nas ruch ten w każdym z trzech zabo­
rów. Rozmaicie bywał oceniany, d y ­
skontowany przez przodowników sprze 
cznych nieraz światopoglądów ideowo- 
społecznych, wprzęgany do rydwanów 
opóźnionych na drogach naszego w y­
zwolenia i odrodzenia, wraz z któremi 
mógł się łacno wykoleić ostatecznie... 
ocaliło ten ruch męstwo i odwaga tych, 
którzy harcerstwu polskiemu nadali wy 
raźne piętno polskiego kierunku wy­
zwoleńczego, organizującego młodzież  
w oparciu o wiarę i nadzieję, które

szawie na wydziale rolniczym utwo­
rzona została katedra anatomji zw ie­
rząt domowych i histologji.

W Akademji Górniczej w Krakowie 
na wydziale hutniczym katedra meta- 
lurgji żelaza i odlewnictwa.

Robotnicy nie fadą już 
„na sak sy“.

Sezonowy ruch robotników polskich 
do Niemiec ustał prawie zupełnie. O 
ila dotychczas władze były nastawione 
na ten ruch i zorganizowały właściwą 
kontrolę, o tyle obecnie wydane zostało  
zarządzenie, likwidujące zarówno specjal­
ną kontrolę, jak i statystykę reemigran­
tów.

Zanik emigracji robotniczej do Nie­
miec, który niewątpliwie odbiera część  
zarobków robotnikom polskim, odbija 
się najfatalniej na rozwoju rolnictwa w 
Niemczech. Według wiadomości nad­
chodzących z Niemiec, brak polskich 
sił robotniczych daje wyjątkowo ujemne 
skutki.
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najgłębiej zaszczepił narodowi Ten, 
przed czyim cieniem  pochylą się g ło ­
wy zebranych i zwołanych dokoła ogni 
ska pośw ięconego pamięci Pierwszego  
Marszałka Polski i poległych pod Zna­
kiem, który był Symbolem najświętszym  
dla pierwszych już, najdawniejszych  
harcerzy, dla pionierów skautingu na 
ziem i polskiej, jako zarzewia niepodle  
głościowego.

Ci dawni harcerze budowali na zrę 
bach, wyciosanych przez Józefa Pił­
sudskiego, jasną, promienną współczes  
ną rzeczywistość polską .. Wyrośli ze  
stroju wywiadowców leśnych, zapomnie 
li już może młodzieńczą gwarę druży­
nową, wymówili posłuszeństwa d zies ię ­
ciorgu przepisów harcerskich, wprzęga 
jąc się do służby bezwzględniejszym i 
surowszym nakazom sprawy Polskiej 
w ogniu i wśród burzy zesłanej światu 
przed laty.

Wśród dawnych harcerzy znajdą się  
i ci najczynniejsi, najżarliwsi rycerze, 
w bojach o niepodległość, dla których 
musztrą ćwiczebną tylko był skauting, 
jawny lub tajny, i ci, których najroz­
maitsze, nikogo niedyskwalifikujące o- 
koliczności życiowe, odwróciły stopnio­
wo od zażyłej łączności z dawnym,  
hufcem rówieśników, nowych sodalisów  
Nowej Polski.

W braterskim kręgu znajdą się  
wszyscy, komu nie obce dawne w spo­
mnienia i dzisiejszy wysiłek i trud 
Harcerstwa Polskiego. Otwarte dla nich 
zrzeszenia Kół Przyjaciół Harcerstwa, 
wyciągnięta ku nim dłoń najmłodszych 
zuchów, gotowe miejsca przy niedaw­
nym ognisku...

1 niejeden poczuje się maruderem, 
dezerterem niemal poza kołem ścisłej1 
łączności i współpracy w szeregach ży 
wego harcerstwa dzisiejszego... Wątek  
opowieści o synu marnotrawnym niech  
ci dopowie, dorzuci, doszepnie — skąd  
idą i gdzie będą nazajutrz po tym dniu 
15 go lipca dawni harcerze polscy.

W Szkole Gl- Gosp, Wiejsk. w War-

Zdrowie i higjena.
Jak postępow ać w wypadkach 

porażeń cieplnych u robot­
ników?

W okresie upałów letnich zachodzi  
duża ilość porażeń cieplnych z pośród 
osób pracujących fizycznie, robotników 
w fabrykach, hutach, przy robotach z ie­
mnych. Ponieważ porażenia takie są 
groźne dla życia, zwłaszcza jeśli się nie 
udzieli właściwej pomocy, warto zwrócić 
na nie uwagę.

Co powoduje porażenie cieplne? 
Przy pracy fizycznej tworzy się w or­
ganizmie dużo energji cieplnej, którą 
ustrój musi wydalić nazewnątrz, aby 
nie uległ przegrzaniu. Wydalenie to jest 
bardzo utrudnione, skoro temperatura 
powietrza zbliżona jest do temperatury 
ciała ludzkiego. Tworzące się przy pra­
cy ciepło zalega w ustroju. Organizm 
ludzki przegrzewa się, następuje duże 
podniesienie jego temperatury — czło­
wiek traci przytomność. Funkcje oddy­
chania i krążenie krwi ulegają gwałto­
wnemu zaburzeniu.

Porażenia cieplne występują naj­

częściej w dni parne i duszne, kied 
utrudnione jest parowania potu. Im 
człowiek ciężej pracuje i im jest c ie ­
plej ubrany, tem łatwiej ulega porażeniu 
Szczególnie narażeni są palacze, pieka­
rze, hutnicy, oraz robotnicy pracujący 
w ciasnych, dusznych i źle wentylowa­
nych pomieszczeniach. Tak samo robot­
nicy ziemni, wystawieni na działanie 
promieni słonecznych.

Jak ratować osoby, która uległy po­
rażeniu cieplnemu?

Należy je przedewszystk’em pozba­
wić nadmiaru ciepła, więc rozebrać i 
umieścić w cieniu, w miejscu przewie- 
wnem. Ciało należy skroplić wodą ale 
niezbyt zimną, gdyż może nastąpić prze 
ziębienie. Skoro porażony przyjdzie do 
przytomności, należy dać mu wody. W 
wypadkach cięższych należy wezwać le­
karza, ażeby zastosował środki cucące i 
podtrzymujące akcję serca i oddychanie. 
Ważną rolę w okresie upałów odgrywa 
zapobieganie porażeniom cieplnym. Na­
leży dbać o dobrą wentylację pomiesz­
czeń do pracy, a w godzinach połud­
niowych nie powinno się  podejmować 
cięższych prac. Należy taż dostarczyć 
robotnikom dobrej wody do picia, naj­
lepiej z małym dodatkiem soli kuchen­
nej (0,7 p ro c ) i cukru (1 proc.), jak to 
siQ praktykuje w dużych hutach.

OBRAZKI SADOWE.
Roztrzepany,

W sklepie p. Józefa M.
B  yjBĆaji| od rana bawił nowy po- 

mocnik, Stefan Kukuła.
®—  Ponieważ przyjęty był

na próbę, więc latał tam  
i spowrotem, jak fryga, 
śledzony bacznem okiem  
pana M. i jego dziewięt­
nastoletniej córeczki.

— Coś pan zrobił, panie? — krzyk­
nął w pewnym momencie pryncypał. 
— Po cholereś pan ten kryształ do s o ­
li wsypał?

— Do soli?-— zdziwił się pan Stefan 
—Jakto do soli? A, faktycznie to sól, 
a nie kryształ. Choroba, jak to człek 
się pomylić może. Ale to frajer, zara 
się ten cukier z powrotem wygarnie!

To mówiąc, pan Kukuła cisnął wo­

rek z solą na ladę, ale tak nieostroż­
nie, że zrzucił blaszankę z marynowa- 
nemi śledziami.

— Ach, panie! — krzyknęła panna 
M., córka właściciela.

— Tylko przez nerwów, panienko!
— odparł p. Kukuła. — Śledź nie zając 
na ulice nie ucieknie. Daj-no panna 
szczotkę! Zmiecie się to świństwo z 
podłogi, wklei się to świństwo jakiemu  
kupującemu frajerowi i będzie git!

Pan Kukuła chwycił szczotkę, zmiótł 
śledzie, uśmiechnął się z zadowoleniem  
i splunął— w czapkę p. M.

Pryncypała aż zatkało z gniewu.
— Panie1—wykrztusił.
— Czego? O, choroba, w czapkę  

naplułem! A to roztrzepany jestem.  
Myślałem, że toto spluwaczka. Ale 
w strzymaj się pan, panie szefie z krzy 
kjem, bo akuratnie klientka włazi.

—  Proszę szklankę śmietany!
— Już się robi. Służę paniusi. Oto  

śmietana, a to reszta dla pani.
— Ach!!
— Czego się pani szanowna wy­

dziera?
— Warjat! Jak pragnę zdrowia! Mo 

je dwa złote do śm ietany wrzucił!
— O, choroba, pomyliłem się. My­

ślałem że to kasa!
Zrozumiałe, że pan Kukuła wyleciał 

z posady tegoż jeszcze dnia. „Wylot” 
ten odbył się w okolicznościach, które 
zaprowadziły jego pryncypała przed o- 
blicze sądu grodzkiego.

— A więc pobił pan pracownika. 
Cóż powie pan na swoją obronę—za­
pytał sędzia pana M.

— Proszę sądu wysokiego!— odparł 
kupiec.—Że mi w czapkę przez pomył  
kę napluł, tobym mu darował. Ze 
pieprz wsypał do kaszy, a śm ietanę do 
kwaszonych ogórków wiat, teżbym mu  
darował, Ale że się w komórce do 
mnie, zamiast do mojej córki przysta­
wiał i mnie starszego człowieka w tyl­
ną część uszczypnął, tego już mu nie 
m ogłem  darować, panie sędzio!

Sąd skazał pana M, na dwa dni a- 
resztu z zawieszeniem.

z  k r a j u .
OpieKa nad grobem

płK. BerKa Joselewicza.
W Lublinie powstał komitet uczcze­

nia pamięci żydów poległych za wolność 
Polski, roztoczenia opieki nad ich gro­
bami oraz zajęcia się grobem płk. Ber­
ka Joselewicza, poległego pod Kockiem. 
W Lublinie jest cmentarz poległych ży­
dów, na którym spoczywa 164 zabitych 
w okolicach Kocka. Ludność zebrała 
około 1500 zł. na ogrodzenie grobu Ber 
ka Joselewicza. Na czele  stanął komen 
dant garnizonu lubelskiego płk. Czapliń­
ski. W najbliższym czasie nastąpi pobra 
nie ziemi z grobu Joselewicza i prze­
wiezienie jej na kopiec Marszałka Pił­
sudskiego do Krakowa.

Bracia rywale.
Antoni Danilczuk, mieszkaniec ws? 

Pace pow. bielskiego miał ładną żonę i 
był niesłychanie o nią zazdrosny Podej­
rzewał brata swego, Bronisława o pota 
jemny z nią romans. Podejrzenia potwier 
dziły się. Pewnej nocy Antoni zaszedł 
ich niespodziewanie i znalazł w pozycji 
nie budzącej wątpliwości. Oburzony za­
czął bić żonę. Brat wystąpił w obronie 
kochanki Wynikło zamieszanie. Zbiegła 
się rodzina. W ogólnej bójce Antoni do­
znał zgruzgotania ręki tak poważnie, że  
został na całe życie kaleką. Bronisław 
Danilczuk, oskarżony o okaleczenie bra­
ta stanął przed sądem okręgowym i ska 
zany został na 6 miesięcy więzienia.

Warszawski sąd apelacyjny doszedł  
do przekonania, że bójka była ogólna, 
niewiadomo kto zadał Bronisławowi 
cios, wydał przeto wyrok uniewinniający

„Ojcze, wychowałeś mnie na 
zbrodniarza!"

Krwawa zemsta rywala.
Działo się to w Warsżawie. Wróciw­

szy nad ranem do domu w stanie nie­
trzeźwym, 21-letni Wacław Szemborśki 
zawołał do czyniącego mu wyrzuty ojca:

— Ojcze, wychowałeś mnie na zbrod 
niarza. Zabiliśmy Janka Mączyńskiego.

Po tych słowach rzucił na ziemię  
zakrwawiony nóż i położył s ię  spać. Na 
drugi dzień rano ojciec chłopca spytał 
go, czy to prawda, że popełnił morder-
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s two  W odpo wiedz i  Sz em b o r sk i  posła ł  
o jca  do  kolegi  swego,  Dominika  S te f a ń ­
skiego! Gdy s ta ry  Sz em bo rsk i  p rzyszedł  
do  S te fańsk iego ,  zmywał  on właśn ie  
krew  ze skórzane j  kurtki .  Spytany,  czy 
to  p rawda ,  że  obaj  z W ac ła w em  Szern 
bor sk i m zam ordowal i  kolegę swego Jana  
Mączyńskiego,  odparł :

—  Widzi  pan,  on mn ie  pobi ł  i por ­
w a ł  s ię  pok ra jać  mnie  nożem,  więc mu 
od d a łe m .

Wróciwszy do d o m u  Szemborsk i  p o ­
czą ł  znów wypytywać  syna,  jak to było 
i wtedy do wied z i a ł  się, że oba j  z b r o d ­
n ia rze  zaprosi l i  ko legę swego Mączyń- 
skiego  na  w ód kę  i pojechal i  z n im do 
zaga jnika .  T a m  Stefański ,  który m ia ł  dó 
Mączyńsfeiego pretens ję ,  gdyż odb i ł  mu  
dziewczynę ,  z asz ty le t ował  go.

Onegdaj  obaj  morde rcy  zasied li  na 
ławie  o skarżonyc h  w sądz ie  okręgowym 
w Warszawie,  gdz ie  wzajemnie  zwalal i  
na  s ieb ie  winę.  S ą d  skaza ł  zarówno S te  
fańsk iego ,  j ak  i S zem bo rsk ie go  na karę 
12 lat  więz ienia .

Proces szajKi bandytów.
Na sesj i  wyjazdowej  w Rawie  Ma zo­

wieckiej  rozpocznie  się n i ebaw em  p r o ­
ces  o na pady  bandyckie  dokonywane  na 
sz o sach  pod  Rawą.  H e r sz te m  bandy 
byh 23-lctni  Rywen Bogucki .  Ja ko  żyd 
korzys ta ł  on  ze  swych zna jomo śc i  z 
kupcam i  i p r zeprow adza  wśród  nich wy 
wiady,  zb ie ra jąc  in f ormacje  o s p o s o b ­
nośc ia ch  do n a p adó w .  Zimą bandyci  
napadl i  na jadących  sz lak iem p io trkow 
sk im kupców brac i  Nojbergów.  Kupcy 
usi łowal i  Uciec, a le  bandyci  s teroryzo-  
wali  i ch  rewolw eram i  i zrabowal i  720 
zł, B and a  w padła  w r ęce  policji d z i ę ­
ki w ew nęt rz ny m  nieporozum ienio m.  N ie ­
jaki Kostelawski ,  zaufany cz łonek  b a n ­
dy, pode j r z e w a ł  Boguckiego  o u w i e d z e ­
n ie  m u  żony. Z zernsty oskarżył  Bo­
guckiego,  a t en  znowu domyśla jąc  się, 
z czyjej  s t rony  spotka ła  go zdrada  z e ­
znał ,  iż Kostelecki  dos ta rczy ł  bandytom 
broni  i rewolwerów.  S topniowo cała  
b a nd a  zna laz ła  się w więzieniu.

Mord na tle seksualnem
został wykryty po 14-iu miesiącach.

Reklama je s t  
dźwignią handlu.

Polic j i  wiedeńskie j  ud a ło  s ię  z a t r z y ­
m a ć  niejak iego J ó z e f a  Holiera,  p o d e j ­
rzanego  o zabójs two pani  Hild, k tórą  
znaleziono zadusz oną  w lesie w pobliżu 
Wiednia.

Mor de rca  począ tkow o wypierał  się 
pope łn ion ego  czynu.  W ogniu krzyżo­
wych pytań przyzn a ł  s ię j ednak  do 
winy.

W związku  z za b ó js tw em  policji przy 
pom nia ła  s ię zbrodnia  z przed  14 tu 
mies ięcy ,  które j  do kon ał  j akiś  d o ty c h ­
czas  n iewyt ropiony  m o rd e rc a .  W owym 
czas ie  zab i to szwaczkę ,  He rm in ę  Szto-  
kinger,  a s p os ób  dokonania  zb rodni  łu 
dząc o  przypomina ł  zabó js t wo  z pr zed  
kilku dni.

Pa d ło  więc  pode jrzen ie,  że Holler  
był  owym ta je m ni czy m  z b r o d n ia r z em .— 
Holle r z począ tku  gwał townie  odpie ra ł  
to  pode j rz en ie ,  wresz c ie  pr zyzna ł  się,  
oświadcza jąc ,  że zab ił  szwaczkę  w chwi 
li „ za m roc ze ni a  u m y s ł u ” .

Hol le r pozna ł  ją w m a rc u  1934 roku.  
H e rm in a  Sz tokinger  była ła dn ą  b run e tk ą  
o śn ieżno-białe j  płci  i bardzo  m u  się 
podobała .  Z n a jo m o ś ć  s ta wa ła  s ię coraz  
in tymnie jsza .  Lecz  do in tymnie jszego 
zbl iżenia  nie dochodzi ło ,  gdyż Hermi  
n a  twierdzi ła ,  że jes t  on dla niej  zbyt  
biedny.

P e w n e g o  dnia udal i  s ię na spac er  
do pobl i sk iego  lasu. Holler  s taw a!  się 
coraz  bardziej  na tarczywy.  He rm ina  jed  
nak nie  chc ia ł a  ulec,  s ta le  powtarza jąc,  
że nie wyjdzie za nieffo z am ąż  p o n i e ­
waż  jes t  b iedny .  Holler  j ed na k  nie us t ę  
pował .  A gdy w pewnej chwili  rzuc ił  
s ię  na Herminę ,  t a  wyrwała  mu  s ię  i 
za cz ę ła  uc ie kać  Holle r puści ł  s ię  za 
nią w pogoń.  Po  kilku chwi lach  d o g o ­
nił  ją, rzuc i ł  na z ie m ię  i Zaczął  dusić.  
He rm in a  s t r ac i ła  p rzy tomność .  Homero­
wi to  nie wys ta rcza ło .  Z a d a ł  sz waczce  
je szcze  kilka ciosów. N as tę pni e  rzuc i ł  
nóż  w pobl i skie krzaki  i okrył  zab i tą  
jej własną  suknią.  S a m  zaś u da ł  s ię  do 
przepływające j  w pobliżu rzeczki ,  w 
k tóre j n u r t a c h  obmył  popl am ion e  krwią 
ręce.

To zezna ni e  Holiera na su nę ło  wła

ADAM ^K R EC HOW IE CK I.

Najmłodsi.,.
86 (powieść)

S pog ląda ł  ty lk o  swemi jasno-n ie -  
b ie sk iemi  oczyma na  Z y g m u n ta ,  m r u g a ­
ją c  powiekami ,  widocznie  zażenowany.

C za rn o azy ń sk i  milczał;  p i e r w s z ą  j e ­
go  m y ś lą  było propo zyc ję  odrzuc ić  s t a ­
nowczo.

—  W y n a l e ź l i — my śla ł— pozycję  dla 
u bo g ie g o  kuzynka!  Nie chcą,  abym dziu- 
ra w e m i  łokc iami  świec i ł  w ich sa lonach ,  
a wiedzą,  że ja łm uż ny  n ie  przy jm ę,  
w ię c  da ją  mi j ą  pod tak im pozorem.. .

Hr .  Ja k ó b  c ie rp l iw ie  na  odpowiedź  
czeka ł .

—  Nie s ą d ź —-ozwał  s ię po chwi l i—- 
aby  to  było za jęc ie ,  wym aga ją ce  s p e ­
c ja lnych ,  fach owy ch  wiadomości . . .  Z c a ­
łą  ma ni pu la c ją ,  p r z y  tw o ich  zdolnoś­
c iach  obe znasz  s ię  za tydz ień. . .  S e k r e ­
t a r z  z ńr ządu  d ó b r  ks ięc ia  prowadzi  g ł ó ­
wnie  k o re s p o n d e n c je ,  a idz ie  tu  prze-  
d ew sz y s t k i em  o to,  aby był  człowiekiem,  
k t ó r e m u b y  zaufać  można ,  k tó ry by  nie 
t a k  fachową, j a k  m o r a l n ą  mia ł  k o n t r o lę  
B«d i n n y m i P o s a d a  dobra ,  —  dz iesięć  
ty s i ę c y  f r ank ów  rocznie .

W y p o w ie d z ia w s z y  to od e tc h n ą ł  i 
u r w a ł ,  a p o t e m  n a g le  wy c ią gną ł  ku  Z y­
g m u n to w i  r ę k ę  i t on em  innym,  s e r d e ­
cznym dodał:

•*— P r o s z ę  cię.. .  bardzo  cię p ro sz ę—  
nie  odmawia j!

J a k  to  s ię  s ta ło ,  Z y g m u n t  sam nie 
wiedzia ł ,  a le  n ie  od rz ek łsz y  ani  słowa,  
zna laz ł  s ię  n a g le  w objęciach J&kóba, 
k t ó r y  j e g o  uśc isk i  o d w zaj em n ia ł  b a r ­
dzo s i ln em p o t r z ą s a n i e m  dłoni i po ­
w t a r z a ł  c iągle:

dzoni  pode j rzen ie ,  że dokonywa on 
zbrodni  na tle seks ua ln em ,  że podczas  
zbrodni  odczuwa on s w e g o  ro dz a ju  ro z ­
kosz e ro tyczną .  W toku  da lszych  z e ­
znań  władze  u twierdz iły się w tern prze 
konaniu,  poza t e m  zdoła ły  us tal ić ,  że 
Hoi l«r  w dość  szczególny spo só b  wyła 
wia ł  swe  ofiary. Zboc zeni ec  zna s ię  na 
r ob o ta ch  ręcznych ,  um ie  do sk onale  szy ­
de łkowa ć  i haftować.

Przychodzi ł  więc do jednego  z o- 
g rodów.  s i ada ł  na  ławce  i zaczynał  h a f ­
tować.  Kobiety,które przypa dk iem s i a d a ­
ły obok  niego, c ie ka w ie  obserwow ały  
tego  haftu jącego  mężczyznę ,  wszczynały 
z n im ro zm ow ę  i zn a jo m o ść  była już 
zapoczą tkowana .  Gdy p ie rwsze  lody b y ­
ły pr ze ła m ane ,  da l sze  u t r zymanie  z n a ­
jomośc i  nie pr zeds ta w ia ło  już dla H e l ­
le ra  żadnych  trunośc i.  fcadnemi słówka,  
mi potraf i ł  on om ota ć  swe ofiary,  a gdy 
docho dz i ło  do in tymne go  zb liżen ia  d u ­
sił  z rozkoszy swe ofiary.

W ten sposó b  znalazły śm ie rć  panie 
Hi ld i Sztokinger.

Lol na Księżyc.
W Budap eszc ie  od kilku dni  bawi  

inż. Ronald  C. Winston,  a sys ten t  z n a n e ­
go am erykańs k ie go  kons t ruk tora  rak ie t  
prof.  Go dda rd a ,  który udziel i ł  p r z e d s t a ­
wic ie lom prasy se nsac yjn ego  wywiadu  
na t e m a t  p ie rwszego próbnego lotu r a ­
k ie to w ego  na  księżyc,  który odbyć  się 
ma  jeszcze w roku b ieżącym.

Inż. Winston  oświadczył ,  że rak ie ta 
do tego lotu,  długośc i  15 me t rów ,  już 
je s t  gotowa.

P e w n ą  t ru dn ość  p rzeds tawia  tylko 
je szcze  kwest ja ,  w jaki sposó b  organizm 
ludzki  za reaguje  na olbrzymią szybkość ,  
rozwinię tą  przez  rakie tę .  N a ty c h m ia s t  
po s ta rc ie  b ęd z ie  ona pos iadać  szybkość  
11.800 m e t r ó w  na se k u n d ę ,  tak,  że w 
p ie rwsze j  godz in ie  (bez zas tosowania  
c ia ł  wybuchowych)  p rzeb iegn ie  40.000 
kim.

Lądowanie  na ks iężycu —  zd ani em  
kon s t ruk tora  n ie  bę dz ie  p rz eds ta wia ło  
większy ch  t rudności ,  a lbow iem sp e c ja l ­

—  P r z y j m u j e s z ?  p rzy jm uje sz ?
Z y g m u n t  odpowiedz ia ł  wpr awdz ie  

waha jąco .  Nie odmawia ł ,  lecz żądał  
czasu do namysłu .

Hr.  J a k ó b  czuł,  źe na le ga ć  b y ło ­
by n i e g r z e c s n o ś e ią ,  wyszedł  wszakże  
z ot uchą .

T e g o ż  wieczora  było wielkie p r z y ­
ję c ie  w salonaeh  pani  de La r je a c .  To, 
co s ię  na zyw a  tou t  Pa r i s ,  p rzechodzi ło  
przez  te  sa lony  s t r o j ne ,  św ie tn e ,  uś m ie ­
chu pe łne ,  p ro mienne .

O p a r ty  o f r a m u g ę  oknr ,  w pa t r z o n y  
w c iemn e aleje,  zamfen ę ie g o  już  o tej  
p o rz e  parku ,  Z y g m u n t  nie widział  n i ­
kogo i nie s łyszał  nie. Razi ła  go ty lko  
czasem  g ło ś n ie j s z a  wrzaw s ,  w s t r z ą s a ł  
s ię  nerwowo,  a oczy odwraca ł  od ś w ia ­
t ł a  salonów, wśród  k t ór yc h ,  w p r z e z ro ­
c z y s t e j  mgle  blasków, porusza ły  s ię  po ­
s tac ie  kobiece ,  poc iąga jące ,  pon ę tne ,  
b a rw ne ,  p r o m i e n i e j ą c e  odblask iem b r y ­
la n tó w  i bia łośc ią  obnażonych  ramion .

Atm osfer a  wonna ,  upa ja jąca .  Z y g ­
mu n t  czuł ,  że je dno  s łowo lub s p o j r z e ­
n i e  mogłoby  go p o c ią g n ą ć  w ten wi r  
ś w i e t n e g o  życia,  źe za chwi lę ,  w te j  
j a s n e j  p r z e s t r z e n i  salonów,  roz ma rz ony ,  
by łb y  z uś m ie ch em  na  us ta ch  p a t r za ł  
śmiało,  zuchwa le  w za lo tne  oczy, k ł a ­
miący  sobie  i innym i zarówno o k ła ­
my wany .

O d w ra c a ł  s ię p r z e m o c ą  od teg o  
cza ru ,  k t ó r y  go poc iągał .  Idąc tu  bo­
wiem,  pos ta now i ł  n ie  brać  ża dn ego  
udz ia łu w zabawie.  P r o p o z y c ja  księc ia  
de S a r t h e s  działała na niego  p r z y g n ę b i a ­
jąco .  W st ydz i ł  s ię  sam pEzed sobą  
uczuc ia ,  j a k i e g o  doświadcza ł,  uznawał,  
źe było n i sk ie ,  n ikczemne,  a le  s ię  z pod 
t e g o  w ra ż e n i a  wyzwol ić  n ie  mógł .

W s ty d z i ł  s ię,  że on może j e d y n y  w 
t e m  to w a r z y s tw ie ,  żyć będz ie  od tąd  nie 
s dochodów własnych ,  lecz z z a p r a c o ­
w a n e g o  g r o s z a  1 gdy by  to j eszcze  p r a ­
cą  nazwać  było moż na  to za jęcie,  oTa-

ne  przyrządy ha mu lcow e ze2Wo] 
ła g o d n e  opusz czen ie  się na teren sm*

W Constanzy wrzucono 
do morza

mlljon pomarańcz palestyńskich
W Cons tanzy  zarządzi ły władze mi • 

skie wrz ucen ie  do morza miljona no 
r ańcz ,  na de sz łyc h  z Palestyny, ab v 3 ’ 
ciążyć w ten sposób  własny rynek P 
rowiec  towarowy,  obładowany na zaa) 
gę owocami,  opuśc i ł  port,  aby na n i 
nym morzu  pogrążyć pomarańcze w !  
dzie.  Nagle  zos ta ł  otoczony przez flotvu 
łodzi ,  k tórych pasażerowie  przeważni! 
b iedni  rybacy,  usiłowali  wyłowić wrzu 
con e  do m orz a  skrzynie z pomarańcza 
mi.  N a ty c h m ia s t  nadp łynę ła  na pom oc  
Straż m ors ka  i zmu s i ł a  biednych ryba­
ków do  wrz uc en ia  pomarańcz do wody.

KAP JO.
W A R S Z A W A  13 l ipca

6.30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e " .  6.33 Pobudka 
d o  g i m n a s t y k i .  6  36, G im n a s ty k a .  6;50, Mu- 
z y k a  z p ł y t .  7.20 D z i e n n i k  po ran n y ,  7.50 Po 
g a d a n k a  s p o r t . - t u r y s t .  8 .2 0  P r o g r a m  na dz, 
b i e ż ą c y  8.25 W s k a z ó w k i  p rak ty czn e .  11.57 
S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Astr. 1200 
H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12,03 W ia d o m o śc i  me- 
t e o r o J .  12,05 D z i e n n i k  p o łu d n .  12.15 Muzyka 
( p ł y ty ) .  13.00 C h w i l k a  d la  kob iet .  13.05 Zes­
p ó ł  s a l o n o w y  P .  R y n a s a .  14.30 Nowości z 
p ł y t .  15 15 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15,25 Wiado­
m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m  15.25 „Nasz ban 
d e l  m o r s k i " .  15.30 W e s o ł a  a u d y c ja  dla dzie 
c i  z e  L w o w a .  16.00 R e z e r w a .  16.15 Recital 
f o r t e p i a n o w y  z  K r a k o w a .  16.50 „Codzienny 
o d c i n e k  p r o z y " .  17.00 K o n c e r t  ork, P R. 
p o d  d y r .  T .  j a w o r s k i e g o .  18.00 Poradnik 
s p o r t o w y .  18 10 „ M in u ta  p o e z j i" .  18.15 „Cala 
P o l s k a  ś p i e w a " .  18.30 P r z e g l ą d  wydawnictw 
18.40 Z y c i e  k u l t u r a l n e  i a r ty s t .  stolicy. 18,45 
K o n c e r t  s o l i s t ó w  (p ły ty ) .  19.05 Programu na 
d z i e ń  n a s t ę p .  19.15 K o n c e r t  rek lam ow y,19.30 
„ N a s z e  p i e ś n i "  w  w y k .  J  H o n n e r t .  19.50 Po 
g a d a n k a  a k t u a l n a .  20.00 W ia d o m o śc i  rolni­
c z e .  20 10 A u d .  m u z y c z n a  z e  Lwowa. 20.55 
D z i e n n i k  w i e c z o r n y  21.00 Aud. dla Fola- 
k ó w  z  z a g r a n i c y .  21.3o K o n c e r t .  22.00 Wia- 
d o m .  s p o r t .  22.10 A u d y c j a  z  Poznania.  22.10 
M a ła  o r k .  P.  R .  p o d  d y r .  Z. Górzyńskiego. 
23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  dla komunik, 
l o t n i c z e j .  
tsmwaasma

Czytajcie I rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

r o w a n e  mu z łaski ,  a p rz y n o s z ą c e  w 
t r ó jn a s ó b  więce j  dochodu,  niż za s ł ug i ­
wało 1

Z y g m u n t ,  p r z y p a t r u j ą c  s ię  od d łuż­
szego  czasu tem u życiu,  j akie go o t a ­
czało,  w iedz ia ł  dob rze ,  że w świecie  
tym,  j a k  z r e s z t ą  w każdym,  są  r o z m a i t e  
k o m prom is y  i różne  w arun ki  i s tn ie n ia .  
W ied z ia ł  dobrze,  iż w śród  tych  łudzi  
j e s t  wie le  e g z y s t e n c y j  n ie p ew n y ch  bez 
j u t r a ,  mn ós tw o go rą c z k o w y c h  wysi leó ,  
aby choć na j e d n ą  chwi lę  pr zedł użyć  
po zór  świe tnośc i ,  mn ós tw o g o ryc zy ,  
a cz ęs to  i... ws tydu .

W ied z ia ł  o te m  dobrze ,  a dz i ś  b a ­
da ł  sam s iebie,  ozy w te j  p r opozyc j i ,  
da ją ce j  mu u t r z y m a n ie  bez właśc iwej  
n a r z u c a j ąc e j  za jęc ie  dla pozoru  za j ęc ie  
do k t ó r e g o  p r z y g o t o w a n y  nie był,  k t ó ­
r e  w niozem mu n ie  odpowiadało,  czy 
w przyjQcia  tak ie j  p ropozycj i  n ie  było 
t a k ż e  ws ty du ,  czy to nie  był  wszakże  
k o m p r o m is  z su m ie n ie m  dla u t r z y m a ­
nia  b l ic h t ru ,  pozoru .

Odwrócony od b łyszczącego  świa th ,  
z a p a t r z o n y  ponuro  w n i e p r z e b i t ą  c i e m ­
ność  nocy,  p rz e b i e g a ł  Z y g m u n t  myś lą  
t o  wszystko ,  co p r z e b y ł  w c iągu  p o by tu  
s we go w P a r y ż u .

Złudzenie , . ,  w sz y s t k o  z łudzenie!  —  
p o w t a r z a ł  w duchu .

Czyż z łu dz en ie m był i t e n  ś w ia t  
s t r o jn y ,  p i ękny ,  k t ó r y  go o tacza ł?  Czyż  
z łudzeniem był  t en  śmiec h  o dźwięku  
s r e b r z y s t y m ,  k tó r y  n a g łe  z a b r z m ia ł  mu 
w uszach,  tu ż  bl izko i echem odbi ł  się 
w g łę b i  duszy?

Odwróci ł  s ię  szybko.  Obok, w b la ­
sku  ba rw n y c h  świade ł ,  w sukni  j a s n e j ,  
mocno w yc ię te j ,  p r zech odz i ł a  I rena .  
W id z ia ł  j e j  r a m io n a  pr ześ l iczne ,  j a k  
u tu c z o n e  i p i e r ś  s i lną ,  białą,  m a r m u r o ­
wą,  f a lu jącą  t s r a z  gwał tow nie .

P r z y  n ie j  szed ł  t e n  sam n i em łod y 
m ąź ezy sn a ,  k t ó r e g o  d o s t r z e g ł  Z y g m n n t  
p ie rw sz ego  dnia  po swoim p rz e je ź d z i e

do P a ry ża ,  w pa rk u  Moneeaux. 
de S a r t h e s !  w y tw o r n y  w każdym ruchu, 
wyświeżony,  pogodny,  rzucający śmiałe 
s łowa, a j e s z c z e  śmielsze spojrzenia.

K s i ążę  de  Sar t he s . . .  zawsze on. ju­
t r z e j s z y  może  j e g o  pryneypał ,  którego 
ro z k a z ó w  za p ien i ąd ze  słuchać będzi 
mus ia ł!  ,

A ona — I r e n a  —  ta, która prt 
k i lku  dni am i  s am a  rzucała mu sie u . 
mai na  szy ję ,  wyzna jąc  swą D1,‘c“ . 
w y z y w a ją c  j e g o  wyznanie ,  uśmieci® 

ks ięc ia,  ponętna, rs ię  t e r a z  do 
koszna .. .

Z y g m u n t  d r g n ą ł  mimowoli.  
mu  się,  iż ona  wie  o jego tu obecn

Z daw ał0
becności

i um yś ln ie  ta k  za lo tn ie  się uśmie0"8
aby  go drażnić .

Sa lon ,  w k t ó r y m  sta ł  Zygmunt,  u r 
ty  we  f r am udze  okna,  dotychczas P ’ 
zaczą ł  s ię  t e r a z  zaludniać .  Przecb 
no t u t a j  g r o m a d n i e  z innych sa. ^  
bo Ola mia ła  popisywać  się śp! 
Nie bawe m wesz ła ,  ws pa r t a  na raw 
h r .  Jakóba ,  . je

W ysoka ,  smukła ,  szła P0*°utllo! 
u ś m ie cha ją c  s ię  łagodnie  a 8 
Oczy j e j  p a t r z y ł y  p rz ed  SJ«» jej.
wien ie ;  p r z e c h o d z i ł y  z miejsce ją5 
see,  z osoby n a  osobę , nie zatrzy  ̂
s i ę  dłuże j  na  n ik im  i na nicze®* J , 
ko goś  szuka ły . . .  Może Z y g byj 
r y  od owego za jś c i a  z Ireuą,  n  ̂ flją 
an i  razu  u Oli i nie  rozmawia 
j a k  dawnie j .  „t

S t a n ę ł a  p r z y  for tep ian ie .  "Ljje jej 
z u k r y c i a  swego  widz ia ł  dosfco  ̂
ca łą  po s t ać  wynios łą ,  wspaniały ^  
w a żn ą .  W y g lą d a ła  j a k  P085® 
in n y ch  kobiecych  postac i ,  porus J 
s ię  żywo, s t r o jn y ch ,  świecący ^  
l a o t am i  i ram io nam i  obnażone® • 
j e d n a  w c za rn e j  sukni ,  pod szyj* 
te j ,  bez ozdób żadnych .

d. 0. “■

, R ed ak to r  ed p s w is d s i a ln y  J ś z s f  W e l n i e M Wydawca:  SpilMa z o. o. „Słowo Częstochowskie* ‘w Częstochu^^

Drsskarnia „Siewa Cssustaefcowskiege*1, *1. Najśw.  Marji  P anny Nr.  41. T«l.  10-90.


